
Na budowie Kanału Wo!ga-Don
S c  pracowało 20 tys. maszyn

Olbrzymie dsćwradczenra „W ołrodcnstroju" 
przyspieszą tempo prac 

na wielkich budowlach komunizmu
T \  Z IE N N IK  „ Izw ies tia“ zam ieścił a r ty k u ł m in istra  b udow y  m aszyn  

bu d ow lanych  i drogow ych Z S R R  — S. F om ina pt. „W ielk im  b u ­
dow lom  — doskona le  m aszyny". W a r ty k u le  ty m  Fom in stw ie rdza  
m . in., że gen ia ln y  sta lin o w sk i p lan  p rzeobrażen ia  p rzy ro d y  i stw orze­
n ia  m a te ria ln o -tech n icz n e j bazy  spo łeczeństw a kom unistycznego  je s t 
zw ycięsko rea lizo w an y  przez n a ró d  radziecki.
-  , P rz y tacza jąc  szereg  liczb z budo­

w y k a n a łu  m in. F om in  pisze, że 
p rzem ysł socjalis tyczny  w yposażył 
„W ołgodonstro j" w  najdoskonalsze  
m aszyny  i u rząd zen ia  techniczne, 
k tó re  um ożliw iły  zm echanizow anie 
w szystk ich  robó t bud o w lan y ch  1 
zbudow an ie  k a n a łu  na dw a la ta  
przed  p lan o w y m  term inem .

P rz y  budow ie  K an a łu  W ołga — 
D on p racow ało  przesz ło  20 tys. m a ­
szyn m. in . sp e c ja ln e  k o p a rk i s łu ­
żące do budow y row ów  i  w y k o p y ­
w an ia  fun d am en tó w . P o  ra z  p ie rw ­
szy zastosow ano  tu ta j  w ie loczerpa- 
kow e k o p a rk i do n iw elo w an ia  te re ­
nu. P rzy  p racach  tran sp o rto w y ch  
u żyw ano  sa m o ch o d ó w -w y w ro tek  o 
to nażu  do 25 ton.

Z ak ład y  w  O dessie i  w  N iżnopie- 
tro w sk u  w yp ro d u k o w ały  w ie lk ą  
ilość sam obieżnych  5 i 10-tonow ych 
dźw igów  ja k  rów nież  dźw igi z w y­
sięgnikiem , k tó re  znalaz ły  szerokie 
zasto sow an ie  p rzy  p racach  z a ła ­
d unkow ych  i roz ład u n k o w y ch  oraz 
p rzy  m on tażu  k o n s tru k c ji  m e ta lo ­
w ych. Z ak ład y  m aszyn  drogow ych 
w  S zczerbakow ie i K rem ienczugu  
dosta rczy ły  budow niczym  K an a łu  
W ołga — Don przeszło 200 m ech a­
nicznych i c iągn ikow ych  w alców  
drogow ych.

N a te re n ie  budow y  K an a łu  'Woł­
ga — D on czynne by ły  4 fab ry k i 
k am ien ia  n aw ierzchn iego  oraz  15 
zm echan izow anych  i  zau tom atyzo­
w anych  fa b ry k  b e to n u  o w y d a jn o ­
ści od 500 do 5.000 m. sześć, be to ­
n u  w  ciągu doby.

O grom ne dośw iadczenia n ab y te  
n a  w ie lk im  po lu  dośw iadczalnym , 
ja k im  by ł te re n  budow y K an a łu  
W ołga — Don, w y k o rzy sty w an e  są 
obecn ie  d la  jeszcze lepszego w y p o ­
sażen ia  techn icznego  innych  w ie l­
k ich  budow li kom unizm u.

P ro je k t d y re k ty w  X IX  Z jazdu 
P a r t ii  w  sp raw ie  p ią tego  p ięc io le t­
n iego p lanu  rozw oju  ZSR R na la ­
ta  1951 — 1955 p rzew id u je  dalsze 
p rzyśp ieszen ie  tem p a  p rac  na  w ie l­
k ich  budow lach  kom unizm u. P o ­
w s ta n ą  now e w ielk ie  o b iek ty  hy ­
d ro techn iczne: w  C zeboksarach
n ad  W ołgą, w  W otk ińsku  n ad  K a­
m ą, B u c h ta rm iń sk u  n ad  Irty szem  
t inne.

W  ro k u  b ieżącym  zostaną  w y ­
p ro d u k o w an e  i po d d an e  próbom  no 
w e m aszyny, k tó re  zn ajdą  zastoso­
w an ie  p rzy  budow ie  k u jb y sz ew - 
sk ie j, s ta lin g rad zk ie j i k achow sk ie j 
e lek tro w n i w odnych, n a  te r e n !e 
g łów nego K an a łu  T urkm eńsk iego , 
K an a łu  p o łu d n io w o -u k ra iń sk ieg o  i 
p ó łnocno-krym skiego .

Z ak ład y  b udow y  ek sk aw ato ró w  
w  W oroneżu w y p ro d u k o w ały  już 
n ow y u n iw ersa ln y  ek sk aw a to r d ie - 
slow ski z czerpak iem  o pojem ności 
2 m  sześć., k tó ry  jednocześn ie  m o­
że służyć  jak o  50-tonow y dźw ig  do 
p ra c  m ontażow ych i roz ład u n k o w o - 
za ładunkow ych . Z ak ład y  w  O dessie 
w y p ro d u k o w ały  sam obieżny  dźw ig 
d ies lo w sk o -e lek try czn y  o nośności 
50 ton  po ru sza jący  się po szynach.

B iu ra  p ro jek to w e p ra c u ją  obec­
n ie  n ad  sk o n stru o w an iem  now ych 
fa b ry k  b e to n u  o w y dajności 2.000 
m . sześć, b e to n u  na  dobę. F a b ry k ę  
b etonu  tego  ty p u  obsług iw ać będzie 
zaledw ie 7 osób. P ie rw sza  now a 
fa b ry k a  b etonu  zmonto-wana zosta­
n ie  jeszcze w  br. n a  te re n ie  b u d o ­
w y K u jbyszew sk ie j E le k tro w n i W od 
nej.

Naród radziecki
en tu z ja s ty c zn ie
w i ta

XIX Z'azd 
WKP (b)

M oskwa
"J  RADOŚCIĄ i entuzjazm em  wi- 

ta naród radziecki XIX Zjazd 
WKP(b). W ielk i entuzjazm  tw órczy 
p anu je  w zakładach przem ysłow ych 
M oskwy, Leningradu, K ijowa i in­
nych  m iast, w kołchozach, sow cho- 
zach i ośrodkach m aszynow o-trakto- 
rowych. N aród radziecki w ita XIX 
Zjazd WKP(b) now ym i osiągnięcia­
mi produkcyjnym i.

Tysiące ton stali w alców ki po­
nad plan postanow ili w yprodukow ać 
do dnia otw arcia Zjazdu hutn icy  
zakładów  „E lektrostal" w pobliżu 
M oskwy.

S tachanow ską w artę  p racy  za­
ciągnęli dla uczczenia XIX Zjazdu 
WKP(b) pracow nicy radzieckiego 
przem ysłu budow y obrabiarek. Za­
łoga zakładów  budow y obrabiarek  
dośw iadczalnych zobow iązała się 
w yprodukow ać ponad plan do dnia 
otw arcia Zjazdu 25 obrabiarek.

W spółzaw odnictw o dla uczczenia 
XIX Zjazdu WKP(b) rozw ija się 
w  w ielkim  kom binacie hutniczym  
im. Stalina w M agnitogorsku. Kom­
binat ten w ykonał przedterm inow o 
sierpniow y p lan  w ytopu surów ki.
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3 miliony członków GS
weźmie czynny i twórczy udział 
w  realizacji doniosłych zadań 

stojących przed spółdzielczością
Zakończenie I Kongresu 
Spółdzielczości Zaopatrzeni
i Skupu

%JŁ,7 W ARSZAW IE zakończył trzydniow e obrady I K ongres Spótdziel- 
**  czości Z aopatrzenia i Skupu. W podniosłym  nastro ju  Kongres 

pod ją ł zasadnicze uchw ały, k tóre będą m iały doniosłe znaczenie dla 
dalszego rozwoju spółdzielczości sam opom ocow ej. Delegaci zatw ier­
dzili w ytyczne zmian sta tu tow ych  oraz dokonali w yboru naczelnych 
w ładz cen trali rolniczej spółdzielni „Sam opom oc C hłopska".

Królak wygrywa
V I I  etaD W y ś c ig u  
D o o k o ł a  Polski
E T A P  Je le n ia  G óra — O pole był 

d rug im  etapem , k tó rego  tra sa  
p rzeb ieg a ła  przez Dolny Ś ląsk . M u­
sim y zaznaczyć, że tra sa  na  na- 
ezym  te ren ie  była dobrze p rzygoto­
w an a . Szczególnie dobrze p rzy ję ła  
k o la rzy  Je len ia  G óra, w  k tó re j 
•wjazd i s ta r t  zaw odników  odbyw ał 
e:ą w doskona łym  porządku .

Z araz  po w yruszen iu  do V II e ta ­
p u  jes te śm y  św iad k am i p rzy k re j 
n iespodziank i. O to c zo ł;w y  ko larz  
W yścigu D ookoła P o lsk i D rążkow - 
6ki, schodzi z row eru  i w siada  do 
sam ochodu. O kazu je  się , że przezię­
b ił  się i d o sta ł s ilnych  skurczów . 
T a k  w ięc W rzesiński s tra c ił sw ego 
najg roźn ie jszego  ryw ala , a  w yścig  
dużo na  sw ej a trak cy jn o śc i.

N a p ierw szych  podjazdach  za J e ­
le n ią  G órą s taw k a  ko larzy  rozcią­
ga się. Tem po od razu  je s t 6iln e  i 
n ie  w szyscy zaw odnicy  m ogą je  w y ­
trzy m ać . Czołow a g ru p a  szybko 
m k n ie  do przodu, chcąc na  gór­
sk im  te re n ie  o derw ać się od resz ­
ty . Szybkość na  ty m  odcinku  t r a ­
t y  w ynosi 50 k m  na  godzinę.

N iedługo n o tu jem y  p ierw szy  d e ­
fek t. O fia rą  jego  pada  B ąk  (K ole­
jarz ). M ijam y g ru p ę  złożoną z 14 
zaw odników  i  dochodzim y do n a ­
stęp n e j, w  k tó re j ja d ą  K apiak , 
Czyż, Ś w iercz, Now oczek, Z d u n ek  
i  inni. P rz ed  n ią  jedzie  czołów ka. 
Z'< Św idn icą  K ap iak  szybko w ysu­
w a  się do p rzodu i goni za p ie rw ­
szą  g rupą. Po ład n y m  pościgu do­
chodzi do  n iej. Tem po je s t  n ad a l 
o stre , 42 k m  na  godzinę. Na 92 km  
o:'.pada z czołów ki L asak  (G w ar­
d ia), k tó ry  później w ycofu je  się w 
ogóle z w yścigu. J a k  się d o w iad u ­
jem y, n ie  m ógł da le j jechać , gdyż 
k o n tu z jo w a ł nogę.

T ym czasem  czołów kę d o pada d ru  
*a  g ru p a  i  te ra z  liczny  zespół ko ­
la rzy , w  k tó ry m  w idzim y w szyst-

(D okończenie na str. 2-ej).

UCHWALE K ongres ocenia 
cztero letn i dorobek spół­

dzielczości sam opom ocow ej I s ta ­
wia przed masami członkowskim i, 
aktyw istam i i pracow nikam i n a j­
w ażniejsze zadania na najbliższą 
przyszłość Uchwała ta opracow a­
na została na podslaw ie wniosków 
i dezyderatów  — w ysuniętych przez 
chłopów  — członków gm innych

E S T IA L S K IE  n a lo ty  do ko ­
nane przez a m eryka ń sk ich  

ludobó jców  w  K orei n ie  z ła ­
m ią  ducha  oporu b oha tersk ich  
p a trio tó w  koreaAskich . — Na  
zd jęc iu : K o rea n k i z  d ziećm i na 
ręka ch  opuszcza ją  w ieś, zb o m ­
bardow aną p rzez  a m e r y k a ń ­

sk ich  agresorów .
Fot. — CAF

Gromada Grzegorzów 
wiezie chleb dla miasta

P a w e ł  Rus
w z o r o w y  g o s p o d a r z
służy przykładem 
chłopom pracującym

]~ \N IA  20 sierpn ia , p rzed  zabu-  
d ow an iam i dw orca  to w a ro w e­

go w  Ja w orze  za trzym a ło  się 8 
na ład o w a n ych  4 u m a jo n ych  zie le ­
n ią lu rm a n e k . P ochodzen ie  t cel 
p rzy b y c ia  do pow ia tow ego  m iasta  
k o lu m n y  w o zó w  ch ło p sk ich  t łu ­
m aczył w s zy s tk im  tra nsparen t u- 
m ieszczony na je d n e j  z turm un»  .: 
„Grom ada G rzegorzów  w iezie  c h lib  
dla m iasta".

W szęd o b y lsk i rep o rter „Słowa  
P olskiego“ w dał .się w  rozm ow ę z 
chłopam i, k tó rzy  p rzy w ie ź li do 
p u n k tu  sk u p u  część p lo n ó w  sw ej 
całorocznej pracy  na roli P rzede  
w s zy s tk im  dow iedzia ł s’ę, ie  G rze­
gorzów  je s t n iedużą  grom adą, w  
k tó re j w szy sc y  gospodarze pracu ją  
na  rów nych , 5-h e k ta ro w y c h  dzia ł­
kach  ziem i. N astępn ie  z p r z y je m ­
nością s tw ierd z ił, t e  ch łop i te j gro ­
m a d y  są św ia d o m ym i o b yw a te la m i 
i dobrze spe łn ia ją  o b o w ią zk i go­
spodarzy  w obec państw a . 
M ieszkan iec  G rzegorzow a, P aw eł 

R us, m a o dstaw ić  w  planie  sk u p u  
3.20n kg  ziarna. Dziś p rzyw ió z ł 
1800 kg  pszen icy. J u tro  do p o łud ­
n ia  p rzyw io zę  re sz tę  — zapew nia . 
W szy s tk o  je s t  ju ż  w ym łó co n e  i 
przygo tow ane . N ie  m og łem  ty lk o  
zabrać w ięcej n a  jed en  wóz.

P y ta m y  o p o d a tek  i odstaw ę  
ży w ca . A  jakże . P a w eł R us zap ła­
cił ju ż  p o d a tek  w  s tu  procentach. 
R ów ne 4 tys . z ło tyc h  — móuH. — 
Jeżeli chodzi o ży w ie c  to zobow ią ­
za ł się odstaw ić 140 kg, a sprzedał 
do te j p o ry  740 kg . — Sp rzeda łem  
p a ń stw u  ju ż  4 tu c z n ik i ' — ozn a j­
m ia  z d um ą  i na dow ód  tego p o ka ­
zu je  k w ity .

S ta n is ła w  P a liko w sk i m a  odsta ­
w ić  3300 kg  ziarna. D ziś p rzyw ió zł  
10 m e tró w  p ię k n e j p szen icy . — Do 
końca  tego tygodnia  p rzyw io zę  re ­
sz tę  — zapew nia .

E dw ard  R ó życk i, na zap la ­
n o w a n ych  2880 kg  zboża  sprzeda je  
dziś 14 m etró w .

Do 31 sierpn ia  —  zapew n ia li 
chłopi zsy p u ją c y  p rzyw ie zio n ą  psze  
nicę w prost do w agonów  — nie b ę ­
dzie w  nasze j w si ani jednego  go­
spodarza, k tó ry b y  m ia ł ja k ie ś  za ­
ległości zbożow e. (W er)

spółdzieh.i na zebraniach  grom adz­
kich, zgrom adzeniach gm innych 1 
pow iatow ych oraz w referatach  t 
głosach w dyskusji na Kongresie.

U chw ala głosi m in.:
„W w yniku analizy  osiągnięć i 

pow ażnych jKtzcze braków *  pra­
cy gm innych spółdzielni, w myśl 
wniosków nadesłanych na Kongres 
przez spółdzielnie z terenu całeqo 
kraju, K ong.es zleca radzie 1 za­
rządowi cen lia il rolniczej spółdziel­
ni „Sam opom cc C hłopska":

1. U spraw nić zaopatrzenie, a w 
szczególności zw rócić uw agę na do­
b ó r a so rty m e n tu  to w aró w  zgod­
n ie  z sezonow ością i po trzebam i 
członków, uw zględniając w w ięk­
szym niż dotychczas stopniu po­
trzeby p rodukcy jne  p racu jących  
chłopów, sprzedaż artykułów  p ro ­
dukcyjnych i zaspokajalących  po ­
trzeby k u ltu ra lne  połączyć z a k rją  
uśw iadam iającą, zbliżyć tow ary do 
odbiorców przez d alsry  rozwój po­
m ocniczych form handlu, dostoso­
w ać sieć do potrzeb grom ad celem 
zapew nienia rów nom iernego roz­
prow adzania tow arów , zdecydow a­
nie zw alczać kum oterstw o i próby 
przechw ytyw ania tow arów  przez 
kliki kułacko-spekulanckie, wypie 
r j ć  ze wsi przekupniów  i sklepika- 
izy, w zm ocnić i rozszerzyć zaopa­
trzenie ze źródeł zdecentral.zow a- 
nych.

2. U spraw nić skup, dostosow ać 
sieć punktów  skupu do potrzeb p ra ­
cu jących  chłopów, uzupełnić u rzą­
dzenia i podnieść fachow ość i u- 
przejm ość obsługi, ściśle przestrze­
gać zasad w łaściw ej k lasyfikacji i 
rzetelnej wagi oraz wzmóc w alkę z 
nadużyciam i.

3. U spraw nić i u lepszyć metody 
kon trak tac ji i połączyć je z akcją  
m asow o-uśw iadam iającą, w ykazać 
korzyści, jak ie  da je  k on trak tac ja  
każdem u p racu jącem u Chłopu i 
p ań s tw u  ludow em u.

4. U spraw nić pracę punktów  u- 
sługow ych  i rozszerzyć ich  sieć, 
szczególnie gospód w iejskich, w ar­
sztatów  napraw czych  i stac ji o- 
czyszczania nasion, wzmóc społecz­
ną  kon tro lę  rozdziału usługi

5. Prow adzić sta łą  w alkę o p o ­
m nożenie m ają tku  w  spółdzielni, o 
w zrost gospodarczości i w y p raco ­
w anie nadw yżek przez ścisłe  p rze­
strzegan ie zasad oszczędności 1 po­
w iększenie  w ydajności pracy , ce­
lem stw orzenia  rezerw  na inw esty ­
cje i rozbudow ę urządzeń j'

6 . W zm óc w alkę  z wszelkim i 
przejaw am i m arno traw stw a, n ad u ­
żyć i kradzieży, p an ikarsk ie j p lo t­
ki i oszczerstw , n ieróbstw a i b iu ro­
kratycznego  stosunku do potrzeb 
członkowi

7. Z decydow anie oczyszczać kad ­
rę p racow niczą z elem entów  ku łac­
kich i zdepraw ow anych, zw alczać 
n ieróbstw o i bum elanctw o, p rze­
strzegać ściśle zasad soc jalistycznej 
dyscyp liny  pracy;

8 . O toczyć w iększą opieką kadrę  
pracow niczą, szczególnie przodow ­
ników  p racy  i racjonalizato rów  o- 
raz kob ie ty  i m łodzież, k łaść duży 
nacisk  na dalszy rozwój w spółza­
w odnictw a i racjonalizato rstw a;

9. Z apew nić pracow nikom  m oż­
ność uzyskania i pogłębienia kw a­
lifikacji zaw odow ych oraz dostoso­
w ać system  płac do charak teru  p ra ­
cy i je j w ydajności, a przez to 
zaham ow ać n ieuzasadnioną p ły n ­
ność kadr:

10 . Zwrócić baczną uw agę na 
szkolenie kadr:

11. Prow adzić sta łą  działalność 
kulturalno-społeczną w śród człon­
ków  i pracow ników , w alczyć o s ta ­
ły w zrost ich poziomu ideow o-po- 
litycznego;

12. W zmóc czujność członków ce­
lem n iedopusczania do władz spół­
dzielni kułaków  i e lem entów  zde­
praw ow anych, usunąć z szeregów  
członkow skich w yzyskiw aczy i spe­
kulantów , k tórzy depraw ują p ra ­
cow ników ".

K ongres u roczyście stw ierdza — 
czytam y dalej w uchw ale — że 3 
m iliony ■'ztopków gm innych spół­
d z ie ln i  w e ź iT ..e  czynny i t w ó r c z y  
udział w realizacji tych  zadań.

U spraw nienie działalności gm in­
nych spółdzielni — głosi w zakoń­
czeniu uchw ala K ongresu — pełny 
udział szerokich  rzesz członkow ­
skich w zarządzaniu i kontroli 
w ładz spółdzielni, term inow e w y­
w iązyw anie się z obow iązków  wo­
bec państw a ogółu członków , u- 
dział w w yborach i w ybranie do 
Sejmu sw ych najlepszych przedsta­
w icieli — będzie naszym wkładem  
w pogłębienie spójni gospodarczej, 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, u- 
m ocnienie w ładzy ludow ej, p rzy­
czyni się do przedterm inow ego w y­
konania planu 6 -letniego i rea liza­
cji w spaniałych założeń K onstytucji 
Polskie) R zeczypospolitej' Ludowej, 
pom noży siły naszej ojczyzny w 
w alce o pokój i socjalizm.

l i /  TR O SC E  o zdrow ie lud :i 
* •  pracy  m ia st i w si, P a ń st­
w o  L u d o w e rozb u d o w u je  sta le  
sieć o śro d kó w  zdrow ia , a m b u ­
la toriów , p rzychodn i leka rsk ich  
i izb  porodow ych . W dn iu  1 
m aja  br. w  W ielow si w  p ow ie­
cie g liw ick im  uruchom iono  
w zorow o  urządzoną  W ie jską  
Izb ę  Porodow ą. — N a zdjęciu: 
fra g m e n t  sa li d la  położnic. P ie­
lęgn iarka  H ildegarda S o łty s ia k  
podaje dziecko  Jad w id ze  W u z-  
dek, żonie  ro ln ika  z W ielow si.

C A F  — Fot. T y m iń sk i

n  A D Z IE C K A  te lew iz ja , :>- 
parta  na n o w y ch  tech n ic z­

n y c h  i n a u ko w ych  podstaw ach , 
zn a jd u je  się w  sta d iu m  roz­
k w itu . Coraz w ięk sza  liczba  
m ieszka ń có w  K ra ju  Rad po­
siada a p a ra ty  te lew izy jn e . — 
Na zd jęc iu : tech n icy  telew>ztl 
W ik to r  K o r n in k in  i W ik to r  
S o ka rio w  za k ła d a ją  na je d ­
n y m  z dachów  m o sk iew sk ieg o  

w ie ż o w c a  a n ten ę  te le w iz y jn i .
Fot. —  C A ?

J u ż  n i e b a w e m
Dychów zwiększy
d w u k r o t n ie
ilość wytwarzanej
energii
elektrycznej
/ " )  D PR Z ESZ ŁO  R O K U  z p o tęż- 
' - ' n e j  e lek tro w n i w odnej, pow sta  
łe j w  ra m a c h  P la n u  6-le tn ieg o  w  [ 
D ychow ie n a  Z iem i L u b u sk ie j, p ły ­
n ie  en e rg ia  e lek try czn a  do f a b ry k ,! 
do m ia s t i w si od leg łych  czasem  o ! 
w ie le  d z ies ią tków  k ilom etrów . W o- | 
dy  rzek i B óbr, do n ied aw n a  p ły n ą ­
ce len iw ie  po ró w n in ach  Z iem i L u ­
b u sk ie j, u ję te  w  betonow e ram y  
k a n a łu  sp a d a jąc  z k ilkudziesięc io ­
m e tro w e j w ysokości, o b ra c a ją  po ­
tężn ą  tu rb in ę , k tó ra  p rze tw arza  
ich  bezuży teczną daw nie j siłę, n a  
energ ię  służącą człow iekow i.

W  n ajb liższym  czasie ilość e n e r­
gii do sta rczan e j przez D ychów  
zw iększy  się dw u k ro tn ie . Ru^zy 
d ru g i po tężny  tu rb o -zesp ó ł w tym  
zak ładzie . M ontaż kolosa, k tó ry  
sam  je d e n  w ytw orzy  ty le  energ ii ile  
np . 20  m niejszych  e lek tro w n i p ra ­
cu jących  w  re jo n ie  Je len ie j Góry, 

zos ta ł jB gasadzie. zakończony.

Spartakiada Gwardii
Puzio
ciqg'e jeszcze miody
V \7C ZO R A JSZY  dzień Spartak iady  
W  G w ardii przyniósł in teresu jące  

po jedynki najlepszych biegaczy i 
skoczków. O gólne zaciekaw ienie w y 
wołał szczególnie finał biegu na 5000 
m, na starcie  k tórego stanęli m iędzy 
innym i G raj i Kielas. Ja k  było do 
przew idzenia pierw szy taśm ę przer­
w ał G raj w yprzedzając naszego m is­
trza od biegu na 3000 m z przeszko­
dami o blisko 250 m. Zwycięzca o- 
siągnął czas 14,51,6 zaś K ielas 
15.30,8. Trzeci był w rocław ianin Gór­
ski — 15.50,8 przed Słupeckim
(W-wa) — 15.52,2, Kmiecikiem (Wr.) 
i Dudkiem (W-wa). F inał biegu na 
800 m zakończył się zw ycięstw em  
W erb lińsk iego  (W-wa) — 1.56,8
przed Sierkiem  (Lubi) — 1,57.8 i 
Z iółkow skim  (Bydg.) — 1.59,0.

SZW AJKOW SKA I BUHŁ 
P IE R W SI NA 100 M.

W  półfinałow ych biegach na 100 
m. osiągnięto  na ogół dość m ierne 
czasy. Ponad przeciętność w ybijały  
się jedynie  dwie zawodniczki Byd­
goszczy Szw ajkow ska i O rsztynow icz
— 12.7, 12,6. W  finale Szw ajkow ska 
pokonała sw ą koleżankę jedyn ie  
n ieco szybszym  rzutem na taśm ę o- 
siągając  w ynik 12,6. O rsztynow icz 
m iała 12,7 przed Laskow ską (Pozn.)
— 12,8, G órecką (Wr) — 13.0 i Pysz- 
czyńską (Wr) — 13,2.

G órecka pow etow ała niepow odze- 
; n ie w 100 m etrów ce w ygryw ając 
i przekonyw ająco  bieg na 400 m w 

czasie 1,01,3 w yprzedzając Staniew - 
ską (Pozn.) — 1,02,2, W alczaków nę 
(Pozn.) — 1,02,3 i Borowską (Wr) — 
1,03,7. 1 ]

Finał „setk i" mężczyzn nie p rzy ­
niósł rew elacji, choć zebrała się p ra­
wie cala czołów ka naszych n ajlep ­
szych sprinterów .

W ygrał Gubi (Kr.) _  n .O  przed 
Suchenslcim (Wr) — 1 1 , 1 , Bara­
now skim  (W -wa) — 1 1 ,2 , W ein- 
bergiem  (Bydg) _  n ,3 , W olskim
(D okończenie na str. 2-ej) nR



O g ó l nopar t y ’n £  
dyskusja  w  Z S R R
nad zagadnieniami 
XIX Zjazdu WKP(b)

M oskw a
D RAW DA" z 26 bm. zam ieściła 

n ' uchw alę sek re ta ria tu  KC WKP(b) 
sk ierow aną do w szystk ich  kom ite­
tów obw odow ych i re jonow ych 
oraz do KC K om unistycznych Partii 
Republik Zw iązkow ych, w zyw ającą 
do rozw inięcia szerok iej d y s k u s ji ' 
nad p ro jek tam i w spraw ie now ej 
pięcio latk i i w  spraw ie sta tu tu  p a r­
tii.

W  w ykonaniu  te j uchw ały  „Praw . 
da" o tw iera na sw ych lam ach spe­
cjalny  dział pt. „M ateriały  do XIX 
Zjazdu P artii", gdzie m ają być d ru­
kow ane arty k u ły  i uw agi, dotyczące 
zagadnień porządku dziennego Z jaz­
du.

R edakcja „P raw dy" w zyw a o rga­
nizacje p a rty jn e  i poszczególnych 
tow arzyszy do w zięcia udziału w dy­
skusji nad zagadnieniam i Zjazdu 
oraz przesyłania  do „Praw dy" odpo­
wiednich artyku łów  i uwag.

Miliony Japończyków
pod wodzą partii robotniczej 

walczą ofiarnie i niestrudzenie

S Ł O W O  P O L S K I E

0  w y z w o le n ie  o jczyzn y  
spod jarzm a A m e r y k a n ó w
1 za c h o w a n ie  po ko ju

0 pokojowe Niemcy
DPOW IED2 radziecka z dnia 

23 sierpnia 1952 r., na notę a- 
m erykańską z 10 lipca 1952 r. ja ­
snym i argum entam i raz jeszcze de­
m askuje zlą  w oię rządu U SA  i m o­
carstw  zachodnich, które za w szel­
ką cenę usiłują uniknąć dyskusji 
w  spraw ie zjednoczenia N iem iec i 
zaw arcia z n im i traktatu pokojo­
wego, a jednocześnie w  w ykrętny  
sposób usiłują przerzucić odpow ie­
dzialność za to na Związek Kadziec 
ki.

Weźmy choćby taki „argument"  
amerykański, jak domaganie się, a- 
by „bezstronna kom isja Narodów  
Zjednoczonych" zbadała czy w  
Niem czech istn ieją „warunki dla 
przeprowadzenia w olnych w ybo­
rów". W łaśnie zupełnie niedaw no  
m ieliśm y okazję oglądać takie  
„w olne wybory" pod kontrolą „ko­
m isji ONZ" i przy udziale... am e­
rykańskich czołgów  i okrętów  w o ­
jennych — w  K orei południow ej. 
Przy „zbożnej pomocy" tych 
dwóch „bezstronnych" czynników, 
Li Syn-m an aresztować opozycyj­
nych członków własnego, parlam en­
tu, „projektował" now ą konstytu­
cję, rozpętał najkrw aw sze represje 
policyjne i... został „wybrany" pre­
zydentem  Korei południow ej. W y­
darzenia te zm usiły naw et część 
burżuazyjnej prasy zachodniej do 
ostrej krytyki „dem okratycznego"  
reżimu w Korei południow ej i peł­
nych goryczy zarzutów  pod adre­
sem  polityki am erykańskiej, za 
ośm ieszanie w  oczach całego św ia ­
ta ow ej „demokracji" zachodniej, 
obrządku „lisynm anowskiego".

1 takiego w łaśn ie obrządku „w y­
bory", rząd U SA  chciałby przepro­
wadzić w  N iem czech. B oć przecież 
rząd U SA  ma już w  Niem czech po­
parcie niem ieckiego Li Syn-m ana  
w  osobie Adenauera. Dzięki popar­
ciu rządu U SA  w  N iem czech za­
chodnich działają neo-hitlerow skie  
organizacje ze Stahlhelm em  i ze 
zbrodniarzem w ojennym  K essel- 
ringiem , jako przewodniczącym  na 
czele. Przecież w  Niem czech za­
chodnich na polecenie rządu USA  
Kruppowi oddaje się jego arsenał, 
który służył H itlerow i do rozpęta­
nia w ojny św iatow ej. Przecież w  
Niem czech zachodnich czyni się  
jaw ne przygotowania do w skrzesze­
nia armii agresyw nej pod wodzą  
pobitych hitlerow skich generałów . 
Oto rzecznikiem  jakich „w arun­
ków" dla przeprowadzenia „w ol­
nych  wyborów" w  Niem czech jest 
rząd USA.

Rząd ZSRR, pragnąc posunąć n a­
przód spraw ę załatw ien ia proble­
mu niem ieckiego i uchronienia św ia  
ta przed nowi) wojną, zgadza się  
na pow ołanie kom isji dla zbadania  
w arunków  przeprowadzenia w o l­
nych  w yborów  w  N iem czech, ale  
proponuje, by kom isję tę  utw orzy­
li sam i Niem cy, zarówno ci z za­
chodu, jak i z~NRD. Zarazem rząd 
ZSRR proponuje z w o la n ie \w  paź­
dzierniku konferencji przedstaw i­
cieli czterech m ocarstw  w  celu  prze 
dyskutow ania spraw y zawarcia trak 
tatu pokojowego, utw orzenia rządu 
ogólno - n iem ieckiego i przeprowa­
dzenia w olnych, ogólnoniem ieckich  
wyborów.

Przy całej złej w oli rządów za­
chodnich, nie będzie im  łatw o odrzu 
cić now e propozycje radzieckie. 
W aszyngtoński korespondent urzę­
dow ej agencji francuskiej A FP pi­
sze, że „ze względu na opinię pu­
bliczną, będzie trudno odrzucić pro­
jek t konferencji" proponowanej 
przez rząd ZSRR.

Naród polski, głęboko zaintereso­
w any w  pokojowym  rozwiązaniu  
problem u niem ieckiego, z zadow o­
leniem  w ita  propozycję radziecką, 
widząc w  niej nowy krok na drodze 
konsekw entnej, pokojow ej polity­
ki radzieckiej, zm ierzającej do za­
pew nienia bezpieczeństw a i poko­
ju naszem u narodowi innym  poko­
jow ym  narodom św iata.

O PANOW AN IE ca łe j gospodarki 
Japon ii przez A m erykanów  do­

prow adza kra j .do ruiny, a cały  n a ­
ród japońsk i skazu je  na  nędzę i 
cierpienia. Dowodem tego, do cze­
go doprow adziła przem ysł japoński 
okupacja  am erykańska i przygoto­
w ania do now ej w ojny, jest ośw iad­
czenie japońsk iego  m inisterstw a 
pracy, stw ierdzające, że w trzecim  
kw arta le  1951 roku notow ano m ie­
sięcznie przeciętn ie  268 bankructw , 
to jes t o 65 p rocen t w ięcej niż 
w pierw szym  kw arta le  tego sam ego 
roku.

S y tuację  gospodarczą Japonii po­
garsza jeszcze fakt, że S tany Z jed­
noczone zabroniły  w ym iany hand lo­
w ej m iędzy Japon ią  i C hińską Re­
publiką Ludową, zm uszając jedno­
cześnie Japon ię  do nabyw ania w 
A m eryce tak ich  surow ców  jak  w ę­
giel koksu jący  i ruda żelazna po 
cenie dw ukrotnje, a naw et trzy k ro t­
nie wyższej niż kosztow ałyby  one 
w Chinach.

N ieuniknionym  skutkiem  te j sy ­
tuacji je s t szybki spadek stopy ży­
ciow ej robotników  i chłopów  japoń­
skich. Zgodnie z danym i japoń sk ie , 
go urzędu stabilizacji gospodarczej 
realne zarobki robo tn ika w czerw cu 
w ynosiły  zaledw ie 40 p rocen t prze­
ciętnych zarobków  w 1937 roku. Sy­
tuacja  chłopów  nie je s t lepsza. W y ­
sokie podatk i, dum ping am erykań­
skich a rtyku łów  żyw nościow ych i 
zm uszanie chłopów  do sprzedaw a­
nia p roduktów  rolnych po cenach 
niższych od kosztów  p rodukcji po ­
w oduje ucieczkę chłopów  do m iast 
i spadek  p rodukcji ro lnej. Konfi­
skata przez A m erykanów  ziem i dla 
celów  w ojskow ych pogarsza jeszcze 
tę sy tuację.

W ojska  am erykańsk ie  p rze ję ły  
ponad 90 p ro cen t u rządzeń po rto ­
w ych w Tokio, 84 p rocen t — w Yo- 
koham ie i 71 p rocen t w Kobe i Mo­
je. Ja k  daleko posunęli się oku­
panci am erykańscy  w podsycaniu  
nastro jów  faszystow skich w Japonii 
św iadczy w iadom ość podana w  b ry ­
tyjskim  dzienniku  „M anchester G u­
a rd ian ” , w czerw cu bieżącego roku, 
o zapow iedzianym  odsłonięciu tab li­
cy pam iątkow ej na cześć generała  
Tojo i sześciu innych straconych  
przestępców  w ojennych. J a k  głę­
boko sięga kon tro la  w ładz am ery­
kańsk ich  w Japon ii dow odzi fakt, 
że stanow isko generalnego  se k re ta ­
rza sądu najw yższego w Japonii ob-

©  W e w szystk ich  cukrow niach na 
teren ie  W ybrzeża p race  p rzygoto­
w aw cze do rozpoczęcia kam panii cu­
krow niczej są  już na  ukończeniu. 
W  w ielu cukrow niach , m. inn. w 
Pruszczu G dańskim  i w M alborku, 
przeprow adzane są  pow ażne inw e­
styc je , k tó re  p rzyczynią się do 
podniesien ia  produkcji.

@  Chłopi woj. łódzkiego zare je s tro ­
wali dotychczas przeszło 20 tys. 
sz tuk  m acior. W  akcji te j p rzodu­
ją hodow cy pow. sieradzkiego, ku t­
now skiego, raw sko-m azow ieckiego 
i łaskiego.

jąć  m a A m erykan in  Mc Cormick.
Ja p o ń sk a  k lasa  robotnicza dąży 

pod w odzą partii kom unistycznej do 
stw orzen ia  potężnego, zjednoczone­
go fron tu  w celu w yzw olenia swej 
ojczyzny spod panow an ia  A m eryka­
nów  i zachow ania pokoju  na  D ale­
kim W schodzie. W  osta tn ich  m ie­
siącach w ydarzeniem  szczególnej 
w agi by ła  kam pania p rzeprow adzo­
na przez zw iązki zaw odow e prze­
ciw ko dwom ustaw om  m ającym  na 
celu zdław ienie działalności zw iąz­
ków  zaw odow ych -— ustaw ie „o za­
pobiegan iu  działalności w yw ro tow ej” 
i ustaw ie „o działalności p rzestęp ­
c ze j”.

Początkiem  kam panii przeciw ko 
tym  faszystow skim  ustaw om  był 
p roklam ow any 1 kw ietn ia  w ielki 
s tra jk  zorganizow any prSIez gen e­
ralną radę japońskich  zw iązków  za­
w odow ych (Sohyo), w  k tórym  w zię­
ło udział k ilkase t ty sięcy  robótni- 
ków.

Drugi s tra jk  w  ram ach tej sam ej 
kam panii m iał m iejsce 18 kw ietn ia 
i objął około trze th  i pół m iliona 
robotników . Brutalne rep re sje  po ­
licji nie zdołały przeszkodzić trze­
ciem u i czw artem u stra jkow i 7 i 17 
czerw ca. 7 czerw ca dem onstrow ało  
bkoło 3 m ilionów  zw iązkow ców , b io­
rąc udział w stra jk ach  i w w iecach.

Rów nolegle z kam panią zw iązków  
zaw odow ych rozw ija s ię  szeroka ak ­
c ja  w obron ie p oko ju  i za w znow ie­
niem  handlu  z Chinam i. A kcja ta 
wzm oże się jeszcze w  zw iązku z u- 
czestn ictw em  Japon ii w K ongresie 
Pokoju  k ra jów  azja tyck ich  i strefy  _ 
O ceanu  Spokojnego, k tó ry  odbędzie j 
się we w rześniu w Pekinie.

W span iały  duch bojow y i pragnie.

nie pokoju , ożyw iające m iliony lu ­
du japońskiego, są źródłem  jak. n a j­
lepszych nadziei na  przyszłość.

G eorge Bidwell

4 0 0  delegatów załogi ZPB w Łodzi
ra d z iło

na konferencji partyjno -  technicznej
nad usprawnieniem produkcji

S p a rta k ia d a
Gwardii

(D okończen ie  ze str. 1-ej) B

*  O gólnochińska Federacja  Zw iąz­
ków Zaw odow ych ogłosiła energicz- | 
ny  p ro test przeciw ko barbarzyń- 
skiem u bom bardow aniu (spokojnych 
m iast koreańsk ich  przez lo tn ictw o 
USA.

D eklaracje, p ro testu jące  przeciw ­
ko zbrodniom  am erykańskim  zostały  
rów nież ogłoszone przez szereg o r­
ganizacji, nauczycieli, p isarzy i a r ­
tystów  chińskich.
*  Ja k  podaje  z A ten agencja  TASS, 
dzienniki tam tejsze donoszą, że re­
w izyjny sąd w ojskow y zatw ierdził 
w yrok dożyw otniego w ięzienia  w 
stosunku do patrio tów  greckich  Am- 
batelosa, T im ojanakisa, Bekakosa, 
G alatisa, Gocisa, D rakusisa, Kolia- 
rakisa.

7 innych patrio tów  greckich  sk a ­
zano na  kary  w ięzienia  od 10 do 
20 lat.
*  W  Parm ie odbył się u roczysty  
obchód 30 rocznicy zw ycięstw a lu ­
du p racu jącego  Parm y nad bojów ­
kam i faszystow skim i. W w alce z fa- . 
szystam i oddziały sam oobrony oby- | 
w atelsk iej dow odzone były wówczas 
przez posła kom unistycznego Guido 
Picello, k tó ry  później poległ za

, w olność ludu hiszpańskiego. I

(Kr) —  11,4 ł D ęcikow skim  (W -wa)
—  11,5.

PORAŻKA KUSMIRKA
K uśm irek biegi słabo  w  b iegach 

półfinałow ych na  400 m przez pło tk i. 
Sądziliśm y, że w rocław ianin  rezer­
w u je  siły na  finał. Je d n ak  i w  decy ­
dującym  biegu  K uśm irek  zaw iódł o- 
siągając jak  na sw oje m ożliwości 
bardzo słaby w ynik. F inał w y ­
grał Puzio (Kr) — 56,7 przed
K uśm irkiem  — 59,0, Gołębiow skim  
(Wr) — 60,0 i W ańskim  (Pozn.) — 
60,4.

W  pozostałych  k o nkurencjach  fi­
nałow ych uzyskano n as tęp u jące  w y 
niki:

Skok o tyczce: 1) M ałecki (Wr)
— 3.70 m, 2) Bury (Szczecin) — 
3,50, 3) Łuczak |Pozn.) — 3,40 l N o­
w ak (Wr) —  3.40.

Rzut oszczepem : 1) Dobija
(W -wa) 57,15. 2) baranow ski
(Lubi.) — 49,46, 3) Rogalski (Rze­
szów) — 46,60,

Skok w zw vż: 1) C ecula (G(l) — 
175 cm 2) JTłba (Kosz) — 175, 3) 
M akow ski (Rzeszów) — 170.

SIATKÓW KA KOBIET 
K ielce .  Kraków 0:2, K atow ice — 

O lsztyn 2:1, Bydgoszcz — W arszaw a 
M. 2:1, W arszaw a W  — O pole 2:0, 
W rocław  — Łódź 2:0, Poznań — 
Z ielona G óra 2:0.

SIATKÓW KA MĘŻCZYZN
W rocław  —  Z ielona G óra 2:0, 

W arszaw a M — W arszaw a W  2:0, 
B iałystok — Rzeszów 2:0, Łódź — 
O lsztyn  2:1, G dańsk — Kielce 2:0, 
Bydgoszcz —  K raków  0:2, W arsza­
w a W  — O pole 1:2, Białystok — 
Szczecin 2:1, Koszalin —  Lublin 0:2.

KOSZYKÓWKA KOBIET
K raków  — G dańsk 39:12, Poznań 

— W rocław  35:20 (19:9), W arszaw a 
M — Z ielona Góra 53:27.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN 
K ielce — Koszalin 63:45, Byd­

goszcz —• O pole 68:34, K raków  — 
Poznań 83:36, W rocław  — Z ielona 
Góra 69:23 (39:7), K atow ice — W ar­
szaw a M 28:27, Łódź — Rzeszów 
43:26, Białvstok — G dańsk 13:79, O l­
sztyn — Poznań 19:59, Szczecin — 
W arszaw a W. 45:26.

TENIS
W  grach po jedynczych mężczyzn 

C hytrow ski pokonał M ichalaka 6:0, 
6:0, Staszew ski — Boniego (Wr) 6:4, 
3:6, 6:3, Figę (Wr) — G ostom czyka 
6:2, 6:2, K urylec przegrał z K ram e­
rem 1:6, 2:6, i F ranczew ski w ygrał 
ze Skorupą 6:0, 6:0. Skonecki H. — 
Kopczyński 6:2, 6:2 i Skoczylas —  
Piątkow ski 7:5, 6:2.

W  grach kobiecych w rocław ianka 
Szerenkow ska przegrała po zaciętej 
w alce z K ubalanką 3:6, 6:3, 3:6 i 
P iątkow a pokonała Bockową 6:1, 6:1.

(B-cz.)

Uroczysta promocja 
w Oficerskiej Szkole
Praw nicze j

«•

\ k f  OFICERSKIEJ Szkole Praw ni- 
** czej odbyła się  u roczysta  p ro­

m ocja oficerów  służby spraw ied li­
wości. P rom ocji dokonał w icem i­
n iste r O brony  N arodow ej, szef
G łów nego Z arządu 'P o litycznego  gen. 
bryg. M arian N aszkow ski.

Na uroczystość p rzybyli czlonko. 
w ie rodzin now om ianow anych ofice­
rów, p rzedstaw ic ie le  w ładz i partii, 
oraz delegacje  p rzodujących  p ra ­
cow ników  z m iejscow ych  zakładów  
pracy.

Do now om ianow anych oficerów  
oraz do przybyłych gości przem ów ił 
gen. bryg. M arian  N aszkow ski, m ó­
w iąc m. in.:

Prom ocja w asza odbyw a się w 
chw ili, gdy naród  nasz skupiony w e 
Froncie N arodow ym  pod przew odem  
k lasy  robotniczej, pod przew odem  
naszej partii p rzygotow uje  się do 
doniosłego ak tu  w yborów  do Sejmu. 
Swą jedno litą  postaw ą, zw artością 
szeregów  w okół program u Frontu 
N arodow ego, program u w alk i o po ­
kój i socjalizm , n a jszersze  m asy 
naszego narodu przyczynią się do 
um ocnienia naszego ludow ego pań­
stw a, do u trw alen ia  naszej n iepo­
dległości, do um ocnienia pozycji 
Polski na a ren ie  m iędzynarodow ej, 
w oparciu  o siły  obozu pokoju  i p o ­
stępu, o k ra j budującego  się ko­
m unizm u —  Zw iązek Radziecki.

Tem u celow i —  sta łego  um acn ia­
nia sil naszego państw a, jego  mo­
cy obronnej w inniśc ie  służyć w y — 
młodzi oficerow ie — na sw ych  no­
w ych poste runkach .

W  im ien iu  p ro m o w an y ch  ofice­
rów  przem ów ił przodow nik  w ysz­
ko len ia  — ppor. T adeusz Z ię tarski.

Po prom ocji odby ła się defilada, 
a  następ n ie  w spólny obiad, k tóry  
up łynął w serdecznej atm osferze.

W YTYCZNE VII P lenum  KC 
PZPR odbiły się szerokim  e-  

chem  w  m asach polskich w łóknia­
rzy, którzy w  I półroczu br. n ie w y ­
konali w  100 proc. sw ych zadań, 
gdyż n ie potrafili w yzw olić znaj­
dujących się w  ich zakładach o-  
grom nych rezerw  produkcyjnych.

Szczególnie m ocno w zięli sobie 
do serca w ytyczne VII P lenum  — 
robotnicy w ielk ich  zakładów  ZPB  
im. J. M archlew skiego w  Łodzi, 
które od szeregu m iesięcy w  jed­
nym  z podstaw ow ych oddziałów  
produkcyjnych — przędzalni śred- 
nioprzędnej n ie w ykonują planów.

W ciągu 6-tygodniow ęgo okresu  
poprzedzającego konferencję odby­
ło się w e w szystkich oddziałach  
produkcyjnych 87 narad w ytw ór­
czych, w  czasie których robotnicy, 
ak tyw iśc i partyjni, zw iązkow i i 
m łodzieżow i wraz z personelem  te ­
chnicznym  dokonali dokładnej an a­

lizy  sw ej pracy, przedyskutow ali 
zagadnienia techniczne i  technolo­
giczne, om ów ili zagadnienie szkole­
nia zaw odow ego i  stosow ania no­
w ych  m etod pracy.

W oparciu o te  przygotow ania  
odbyła się 24 bm. konferencja p ar- 
tyjno-techniczna z udziałem  w y ­
branych przez załogi poszczegól­
nych oddziałów  produkcyjnych —  
delegatów  partyjnych i  bezpartyj­
nych członków  aktyw u załogow e­
go. Na zaproszenie załogi prócz o -  
kpło 400 delegatów  przybyli na o -  
brady: II sekretarz kom itetu łódz­
kiego PZPR — Ptasiński, w icem i­
nister przem ysłu lekkiego —  Jóź- 
wiak, przewodniczący Zarządu GŁ 
Zw. Zaw. W łókniarzy — Krzywań- 
ski, przewodniczący ORZZ — S u -  
m erowski, dyrektorzy centralnych  
zarządów przem ysłow ych. Na sali 
wśród przodowników pracy, przą­
dek i tkaczy m iejsca zajęli m aj­
strow ie i inżynierow ie.

W w yniku  dokładnej analizy, 
konferencja partyjno-techniczna, 
postaw iła przed załogą i persone­
lem  technicznym  przędzalni, śred -  
nioprzędnej szereg zadań do w yko­
nania.
_ W ypełnienie tych zadań przynie­

sie w  efekcie podniesienie zdolno­
ści produkcyjnej przędzalni o 22,38 
proc. i pozwoli w ykonać z nadwyż-« 
ką planow ane zadania.

Wyścig Dookoła 
Polski

2 tys. widzów
m o ż e  pom ieścić  
w ie lk ie  k in o
„Wielikan" 
w Leningradzie
\A I JE D N E J z n a jp ięk n ie jsz y ch  

dzieln ic  L en in g rad u  p rzy  alei 
im . L en ina , w znosi się  ogrom ny 
gm ach  o o ry g in a ln e j a rch itek tu rze . 
Je s t  to  n a jw ięk sze  w  Z w iązku  R a­
d e c k i m  k ino  — „W ielikan".

„W ielikan" — to n iezw yk łe  kino. 
W id cw n ia  k in a  o b e jm u je  p a r te r , 
loże n ad  p a r te re m  oraz  3 p ię tra  
ba lk o n u  w raz  z lożam i. O grom ny 
e k ra n  z a jm u je  ca łą  scenę. F ilm  
m oże og lądać  jednocześn ie  2 ty ­
siące w idzów .
\ A /  G M A CH U , oprócz p ięk n e j w i-  
* * dow ni, z n a jd u je  się w sp an ia ­
ły  h a ll i w ie lk a  sa la  k oncertow a, 
w y k ła d a n a  m arm u rem . P rz ed  roz­
poczęciem  ko le jnego  se ansu  o d b y ­
w a się k o n ce rt o rk ie s try  sy m fo n i­
cznej pod b a tu ta  W. B arn ab e li.

W k in ie  „W ielikan" o rgan izo­
w an e  są sp o tk a n ia  w idzów  z re ż y ­
se ram i i w y k o n aw ca m i g łów nych  
ró l w  n a jlep szy ch  film ac h  rad z iec­
kich . Z azw yczaj w  k in ie  ty m  od­
b y w a ją  się p re m ie ry  now ych  f il­
m ów.

Jan Szeląg K ariki z ka’endarz a

Oookoła Polski
I ERZY  P u tra m e n t w  sw y m , o-

J  g łoszo n ym  w  „Nouiej K u l tu ­
rze"  sp ra w o zd a n iu  z  O lim p ia d y  
groźn ie  n a krzycza l na  ty c h , k tó rzy  
nie docen ia ją  sp o r tu  M iał o czyw i-  
ście rację. N a leży  nie ty lk o  pasjo ­
n o w ać się obecnie k o la rsk im  w y śc i­
g iem  „Dopkoła P o lsk i" , a le i ro zu ­
m ieć  jego  znaczen ie  d la rozw o ju  te ­
go p iękn eg o  sportu , ja k  i w y g o d ­
nego, poży teczn eg o  środka  lo ko m o ­
cji.

S łu szn ie  w  spraw ozdan iach  pisze  
się  zaró w n o  o w y n ik a c h  p o szcze­
gó ln ych  e tapów , o sukcesach  i n ie ­
p o w o d zen ia ch  p o szczegó lnych  ko ­
larzy, ja k  ca łych  e k ip  k lu b o w y ch , 
ja k  i o n iedociągn ięciach  organiza­
c y jn y c h . T aka , na ta ką  m ia rę  im ­
preza  sportow a  — to zarów no  sp ra ­
w a  szyb k ieg o  i spraw nego  p rzeb ie ­
rania nogam i, w łaściw ego  n a c iska ­
n ia  peda łów , ja k  i k w estia  dobrego  
p o sta w ien ia  k w e s tii  noclegów , w y ­
ży w ie n ia , p u n k tó w  e ta p o w y ch  i n a ­
w e t s tw o rzen ia  odpo w ied n ich  w a ­
ru n k ó w  d la  p ra c y  sp ra w o zd a w có w  
p rasow ych . S p ra w o zd a w ca  praso­
w y  to ta k i face t, co to nie w iadom o  
po co chce się p rze jechać razem  z 
k o la rza m i dooko ła  P o lsk i — ty le  
że  n ie  na kole  — ale na sam ocho­
dzie. T a k i spra w o zd a w ca  to oczy  
m ilio n ó w  lud zi w  Polsce, in te re su ­
ją c y c h  się p rzeb ieg iem  w yścigu .

T o  po w in n o  w e jść  w  zw yczaj i 
to  b y łb y  d o b ry  zw y c za j, g d y b y  się  
daw ało  spraw ozdan ia  z organizacji 
i to n ie  ty lk o  w  dzied zin ie  sportu . 
N a o lsz ty ń sk im  e tap ie  w ypisano  
p ięk n ie  „ Sm acznego", a jed zen ia  nie  
p rzyg o to w a n o  to o d p o w ied n ie j ilo ­
ści i p ew n a  część ko la rzy  m usia ła  
jechać, m ó w ią c  n ied e lika tn ie  — o 
su ch e j gębie. C zy rzeczyw iśc ie  nie  
m o żn a  by ło  p rzyg o to w a ć  k ilk u d z ie ­
sięciu  k a n a p e k  w ięcej?  N a p ew no  
m o żn a  było . O rganizacja  zaw iodła .

P o w ied zm y  sobie szczerze, uczc i­
w ie , po sp o r to w em u , ile to ra zy  u 
nas w  Polsce organizacja  naw ala . 
I le ż  trud n o śc i b ierze  się z  ow ych  
braków , n iedociągnięć o rg a n iza cy j­
nych .

W łaśn ie  n ied a w n o  za d u m a łe m  się 
g łęboko  nad p ew ną  ró w n ież g łębo­
ką  dziurą  w  szosie, p row adzące j z 
Zakopanego  do D oliny K o śc ie li­
sk ie j. N ad g łęboką  dziurą , k ilk a  
m e tr ó w  g łęboką  i k ilk a  szeroką, 
położoną w  ty m  m iejscu , gcUie się

I u lica  K oScie liska  zb iega ze S k i-  
b ó w ka m i.

D ziura  ja k  dziura , trzeba  b y ło  ją 
chyb a  w y ko p a ć , bo w id a ć  w  dole, 
że ja ką ś rurę zak łada ją . N a  ruch -  

J liw e j  szóste n a w e t ob jazd  zrob io-  
, no, a d z iu rę  ogrodzono. Jedno  ty lk o  
i ka zc io  m i za s ta n o w ić  się nad  ty m  
' m ie jscem  g łęboko, filo zo fic zn ie  i to  

w ła śn ie  g łęboką  c iem ną  nocą, szosa 
do K oście lisk ie j nie je s t za m kn ię ta
0 zm ie rzch u . J e s t  to szosa o tw a rta  
dla ru c h u  fu rm a n e k , d orożek  i ro ­
w e ró w , m o to c y k li  i sam ochodów  — 
n ieza le żn ie  od pory  dnia  i nocy. A  
dziura?  D ziu ra  is tn ie je  rów nie  w 
dzień  i w  nocy. Z  ty m , że  w  dzień  
ją  w idać i ob jazd  w idać, bo św ieci 
dobre, poży teczn a  słońce. A  w  n o ­
cy? N ie  w idać. Bo n ik t  ani objazdu, 
a n i d z iu ry  n ie  raczył ośw ietlić .

i S k ą d  ja  tę  d ziu rę  zn a m , tę  n ie ­
o św ie tloną  d z iu rę  na drodze, go­
lo w ą  do spow odow an ia  w  ka żd e j 
ch w ili ka ta s tro fy?  W idzia łem  ją  
przed  d w o m a  tygodn iam i, w  d ru ­
g iej stron ie  P o lsk i  — w  Sopocie. 
T a m  te ż  rozkopano  u lice  — p ew no  
te ż  p o trzeb n ie  — koło p rze ja zd u  k o ­
lejow ego. A le  to n iebezp ieczna  prze  
praw a to p rze jśc ie  po w y ślizg a ­
n y c h  do n iem o żliw o śc i schodkach , 
po om acku , po c iem ku , a p o tem  
p rzejśc ie  w  ś lisk im  b ło cku  koło  

i d z iu ry , p rzem kn ięc ie  się na tw ardą , 
: rów ną  ulicę.
| O rganizacja! To zn a c zy  pom yśleć, 
że b y  na e tap ie  b iegu ko larsk iego  
było  dość ka n a p ek , że b y  zaw iesić  
la ta rkę  na za g rodzen iu  d z iu ry , ż e ­
b y  o św ie tlić  p rze jśc ie  nad  p rze ja z­
d em  k o le jo w y m  i tys ią c  jeszcze  in ­
n y c h  rzeczy. W iele  n a szych  b raków
1 niedociągnięć m a sw o je  is to tn e  o- 
b ie k ty w n e  p rzy c zy n y , ale ja k że  w ie  
le w y n ik a  z  tego, że k to ś m e  po ­
m yś la ł, że  n ie  p rzew id zia ł, n ie d o ­
p a trzy ł.

K a żd y  z  nas na o d c in ku  sw o je j  
pracy  i su>epo d z ia łan ia  pow in ien  
co p ew ie n  czas robić ta k i przegląd , 
co m o żn a  b y  u sp ra w n ić  i ludziom  
uła tw ić , u w y g o d n ić  — n a  co nie  
po trzeba  ża d n y ch  w ie lk ic h  in w e ­
s ty c ji, śro d kó w  i p ien ięd zy , a ty lk o  
odrobinę dobre j w oli.

T a k ie  sp o jrzen ie  w szystk ich  d o ­
okoła siebie złożone razem , b y ło b y  
napra w d ę  p o ży teczn ym , gospodar­
sk im  spo jrzen iem  dookoła  P olski!

(Dokończenie  ze str. 1-ej)

kich  czołow ych ko larzy , d a le j 
m k n ie  naprzód.

N ap raw d ę  in te re su jący m  s te l się  
w yścig  dop iero  za D zierżoniow em , 
k iedy  Ś w iercz  z W łókniarza u -  
cieka czołówce. Z y sk u je  dość d u ­
żą przew agę, a le  po chw ili w  po­
goń za n im  rzuca  się K ró lak . J a d ą  

. te raz  razem . Za chw ilę  w idzim y ja k  
z g ru p y  o d erw ało  się  da lszych  d w u  
k o larzy  i p ręd k o  zb liża ją  się do u -  
c iek in ierów . S ą  to H ad asik  CW KS 
i U lik  G w ard ia . P o  5ciu k ilo m e t­
rach  czw órka ta  zy sk u je  ju ż  500 
m  przew agi. T eraz , ta k  ja k  na  po ­
przed n im  etap ie , d ecy d u je  się n a  
pościg W ójcik. Po k ilk u  k ilo m e t­
rach  sam o tn e j jazdy , dochodzi 
p ierw szych  ko larzy . K ręcą  co raz  
szybciej. D uża g ru p a  ko larzy , w  
k tó re j ja d ą  W rzesiński, C hw ien- 
dacz, K lab iń sk i, S ałyga , K ap iak , 
L iszkiew icz i 9 -ciu  innych  zaczy­
na pogoń. W ydaje  się , że ucieczka n a  
połow ie e tapu , k tó ry  w ynosi p rz e ­
cież 209 km  n ie  p rzyn iesie  pow o­
dzenia. A le czołów ka rw ie  szybko 
n ap rzó d  i na  12 0  km  w yp raco w u je  
2,5 m in. p rzew ag i n ad  pozostały ­
mi. P rzez  p u n k t odżyw czy w  Nysie, 
zaw odnicy  p rze jeżdżają , n ie  za trzy ­
m u jąc  się.

W g ru p ie  śc igającej K labińskł- 
chce  zw iększyć tem po i w yryw a 
się do przodu. N ik t m u je d n a k  n ie  
pom aga a  K lab iń sk i n ie  decy d u je  
się na  sa m o tn ą  jazdę . T ym czasem  
o d p ad a ją  Now oczek, k tó ry  m a d e ­
fek t, Ja rz y n a , W ilczew ski, o raz  K a ­
piak. T en o s ta tn i po n a p ra w ie n iu  
defek tu  szybko  dopędza g rupę. T u ­
ta j na 25 km  przed m etą. znów  K la ­
b ińsk i rw ie  do przodu, a le  nie znaj 
d u je  pop arc ia  u kolegów . U cieka­
jąca  p ią tk a  m a ju ż  4 m in u ty  p rze ­
w agi. M ijam y ją  i jedziem y  n a  m e­
tę  w  O polu. N a zaw odn ików  cze- 
kam y  n iedługo. P rzychodzą  pół go­
dziny „przed  te rm in em ". N a s ta ­
dion p ierw szy  w p ad a  K ró lak , tu ż  
za n im  U lik, d a le j H adasik , W ój­
cik  i Św iercz. K olejność na  m ecie  
n ie  u lega zm ianie. D opiero po 4 m i­
n u tach  w p ad a  z w a rtą  g ru p ą  d u ża  
sta w k a  kolarzy , w  n ie j W rzesiński, 
le a d e r  w yścigu. P rzy  w jeździe  n a  
s tad ion , p rzew raca  się K lab ińsk i i 
tra c i cenne sekundy . N a dalszych  
ko larzy  m usim y  jeszcze dość d ługo 
poczekać.

W ynik i e tap u : 1. K ró lak  CW KS 
5:20,30; 2. U lik  G w ard ia  5:20,32; 3. 
H ad as ik  CW KS II  5:20,34; 4. W ój­
c ik  CW KS 5:20,35; 5. Ś w iercz
5:20,36; 6 . S a łyga  G w ard ia  5:24,45; 
7. G ab ry ch  W łókniarz; 8 . W yględa 
G ó rn ik ; ;9. W rzesińsk i K o le ja rz ; 10. 
L iszkow ski G w ard ia .

E ta p  d rużynow o  w y g ra ł CW K S 
przed  G w ard ią  i W łókniarzem .

Po  7-m iu  e tap ach  p ro w ad z i w  
k la sy fik ac ji in d y w id u a ln e j: W rze­
sińsk i 37,28,17; 2. L iszk iew icz G w ar 
d ia  37.31,13; 3. W ójcik  CW KS
37.32,27; 4. K a p ia k  CW KS 37.35,59; 
5. H ad as ik  CW K S II  37,41,11; 6 . 
C hw iendacz; 7. K lab iń sk i; 8 . W y­
g lęda; 9. U lik ; 10. Czyż K o le jarz .

Z aw o d n ik  w ro c ław sk ie j S ta li  —  
Ja n k o w sk i, jed z ie  b ardzo  d obrze  1 
zn a jd u je  się na  17 m iejscu  w y p rze ­
dzając  K ró lak a , W ilczew skiego, N o - 
w oczka i innych  d o skona łych  k o la ­
rzy.

D rużynow o po 7 e tap ach  p ro w a ­
dzi CW KS I 112.21.44; 2. G w a rd ia  
112.49.58; 3. W łó k n ia rz  113.42.44; 4. 
G ó rn ik ; 5. U nia.

Dziś k o la rze  s ta r tu ją  do 8 -go e* 
ta p u  O pole — K rak ó w . W  Krako-> 
w ie będ ą  w ypoczyw ać.

M. Kuszewski. ]
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Rodzina Dominikei Rządcy

sw oje now o ż y c ie
SŁOWO POLSKIE otr. S

związała z Dolnym Śląskiem i zakładami A-l 8 
Praca, Chleb, awans społeczny 
jasna przyszłość dla dzieci 
—  oto treść tego życia
IV  IELEKKI był żywot Dominika 

Rządcy. Po ojcu otrzymał we 
w si Tutoma w pow. rzeszowskim  
lichy kawałek ziemi wielkości dwu 
i pół morga, jakby dla ironii na­
zywany gospodarstwem. Na mie­
dzy pasła się jedyna chuda krowa 
—  żywicielka.

Aby wyżywić 8-osobową rodzinę, 
Rządca corocznie latem opuszczał 
na kilka miesięcy swoją wioskę. 
Dorabiał trochę grosza na robo­
tach sezonowych w cegielni, czy 
cukrowni. Zimą, razem z żoną, tkał 
płótno. Czasem wpadło mu kilka 
złotych, czasem ćwiartka żyta. 
Dwie najstarsze córki, Anka i 
Balwina, za pół darmo w ysługi­
wały u okolicznych kułaków.
O  KAPE zbiory i marne zarobki 
^  nie wystarczały rodzinie Rząd 

.ców  na życie. Pod wytartą strze­
chę często zaglądał giód. Tak by- 
ł i  na przednówku w 1939 roku. 
Bywało, że na kolację wypili 
resztki zsiadłego mleka i głodni 
udali się na spoczynek. Rano Do­
minika wcześnie spędziła ze snu 

■ troska. W komorze pustki, a w 
komodzie leży zaledwie parę gro­
szy, za które można kupić tylko 
3 kilo ziemniaków. Co będzie na 
śniadanie, a wieczorem? Wieczo­
rem może znów powtórzy się ra­
niąca serce scena.

—  Tato, ja j^ tem  głodny —  
w olał mały, dwunastoletni syn 
Dołek. •

N a wspomnienie tego drgnęło 
boleśnie ojcowskie serce Rządcy i 
w oczach zaszkliła łza. Dołek, Wio 
dek, Ania i najmłodszy Antoś 
głodni poszli spać. Nie może dalej 
dopuścić do tego. Pójdzie. Lecz 
gdzie?... Pójdzie chyba gdzieś do 
jnajom ych, bogatych chłopów, do 
roboty —• za kawałek chleba, za 
kilka ziemniaków będzie pracował 
cały dzień.

T 71/ S T O C Z N I R ybackie j w  
•  "  G dyni przebudow uje się 
s ta tek  „Morska W olą" na bazę 
rybacką do połowów daleko- 
m orskich.

S ta te k  o trzym a nowoczesne 
urządzenia potrzebne do prze­
ładunków  ryb t ku trów  dale­
kom orskich oraz przerobu ryb.

N a  zdjęciu.: brygada rem on­
towa M ałachowskiego przepro­
wadza rem ont łodzi załadunko­
wych.

(C A F  — fo t. B aranow ski)

Takie to były przeklęte lata gło 
du w Polsce obszarników i kapita 
listów.

KU NOWEMU
Ą  W POLSCE ludu pracujące- 
**■ go?

—  Szukacie pracy? Dobrze, bę­
dzie coś i dla was — uprzejmie 
odpowiedział referent personalny 
fabryki telefonów w Ząbkowicach 
Śląskich nieśmiałemu, starszemu  
mężczyźnie w wytartym  płótnia- 
nym ubraniu. — Będziecie u nas 
dozorcą m agazynów —  zapropono­
wał.

Tak rozpoczęło się nowe życie 
Dominika Rządcy, który w r. 1946 
przybył razem z rodziną na Zie­
mie Odzyskane. N a zawsze opuś­
cił biedną wieś rzeszowską. Teraz 
będzie robotnikiem kraju bez ob­
szarników i kapitalistów.

Fabryka nie posiadała kompletu 
maszyn i potrzebnych urządzeń. 
Przed wojną m ieściła się tu wy­
twórnia wiecznych piór, pionierzy 
polskiego przemysłu postanowili 
rozpocząć w niej produkcję telefo­
nów.

ŻYCIE ZW IĄZANE Z FABRYKĄ

S ZÓSTY rok już pracuje Domi­
nik Rządca w fabryce. W iel­

kie zmiany zaszły w tym czasie 
w jego życiu. Z dozorcy został 
przesunięty na stanowisko m aga­
zyniera materiałów. Dziś, mimo 
swych 62 lat, czuje się jednostką 
wartościową l  potrzebną. Przez 
tych kilka lat obserwował nieugię 
tą walkę ludzi o fabrykę, m aszy­
ny, normy, wyższą produkcję.

W roku 1948 zakład rozpoczął 
wytwarzanie elektrycznych rur ja­
rzeniowych. Kiedy rynek nasycił 
się nimi, produkcję znów przesta­
wiono. Obecnie Zakłady Wytwór­
cze Aparatury Precyzyjnej — 
A— 18, bo taką nazwę przyjęła 
dawna fabryka telefonów, dostar­
czają przemysłowi wielkich ilości 
elektrycznych automatów — w y­
łączników. W przyszłym  roku i 
w całej drugiej połowie Sześciolat­
ki produkcja zakładu wzrośnie dwu 
krotnie.

Przez 6 la t rozbudowywał się za 
kład, rośli ludzie. Z setek nieoby 
tych z tego rodzaju pracą, niezna 
jących zawodu robotników, pow­
stały zdrowe kadry doświadczo­
nych i wykwalifikowanych ślusa­
rzy, tokarzy, majstrów i kierow­
ników oddziałów. Na czele stanął 
dyrektor Leon Saw icki który w

47 roku był tu: referentem  płacy. 
— Dziś je st  cm .doświadczonym kie 
równikiem i za„ wkład pracy w 
rozwój fabryki yrtrzymał w dniu 
św ięta Odrodzenia Srebrny Krzyż 
Zasługi.

Dominik R ządca korzeniami 
wrósł w tę fabrykę. Dała mu ona 
pracę i chleb, pozw oliła na zaw­
sze zapomnieć o nądzy i głodzie. 
Dziś troska o dzień ju trzejszy  nie 
spędza snu z jego powiek. Nigdy  
już dzieci jego nie pójdą głodne 
spać.

Ania pracuje w  fabryce razem  
z mężem, Dołek jest już wyszkolo 
nym tokarzem i zarabia 800 zł. 
Tu również rozpocznie pracę Wła 
dek, który skończył niedawno szko 
łę zawodową. Połowa więc jego  
rodziny znalazła zarobek -w A— 18. 
Na utrzymaniu ojca pozostała tyl 
t o  matka i najm łodszy —  A ntoś, 
bo dwie najstarsze córki: Balw i­
na i Frania dawno już w yszły  
za mąż i są na swoim.

N IE  W RóCA!

N A  czystym , białym  obrusie 
szybko pojawiły się talerze. 

Za chwilę od kuchni zapachniała 
zupa. Dominikowa krzątała się ży  
wo. Mąż i Dołek wrócili od robo­
ty , czas zasiadać do obiadu.

.— Wiesz, tato , ju tro  na zebra­
niu będę m iał re fe ra t o nowej 
K onstytucji — odezwał się Do­
łek, przewodniczący koła ZMP. — 
Powiem kolegom o tym, jak  było 
przed wojną, jak  jes t teraz i co 
nam gw arantuje Konstytucja. Kie­
dy sobie tak  myślę teraz o życiu 
robotnika i chłopa w Polsce Ludo­
wej, to mi się przypominają tam ­
te  czasy, tam te dni, kiedy nie 
■miałeś nam co dać jeść. Nawet 
■do pracy w prywatnej cegielni 
kapitalista  nie chciał cię przyjąć,

1 mówiąc, że jesteś już za stary  i 
niewiele możesz zrobić.

— Ale tam te czasy już  nie wró 
cą — w trącił m ały Antoś, który 
■w tym  roku pójdzie do siódmej 
Masy.

— Nie wrócą — potwierdziła 
■matka, podając drugie danie.

—  Pewnie, że nie wrócą — i 
naciskiem podkreślił Rządca, któ- 
T e g o  to Odległe wspomnienie wpra 
■wiło na chwilę w bolesną zadumę. 
— I biada tym , którzy nastają  
n a  nasze prawa, na nasze nowe 
życie. Potrafim y je  obronić.

ZDZISŁAW ZIELIŃSKI

Tu wypoczywają radzieccy  
górnicy

m

Zona Wacia
C ZESC W am. Proszę o spokój. Jestem  żona "Wacia, 

prześladowanego wieszcza. B yli trze j bracia:
Wacio, Gucio i Pucio  — t w szyscy tw orzyli,
Wacio z w szystk ich  najdłużej, do ostatniej chw ili, 

Lecz właśnie móro złam ał, o tak! i w b ił w  ścianę:
W chodzę: kanapa  — Wacio  — i pióro złamane,

W ięc chciałam pióro skleić, W acio dał znak brw iam i, 
że nie, że ju ż  nie trzeba. I rzekł:  —  Taaak. 1 zamilkł.

Na podłodze, koło m iednicy, leżał w  strzępach  
ostatni dram at Wacia p t. „Trąba",

dziesięć aktów , a w szystko  własną Wacia ręką.
Lecz oni powiedzieli, że nie m a w yd źw ięku  —

w ięc Wacio wziął te  a k ty , w sadził do kieszeni 
i poszedł ulicami, pod deszczem  jesieni,

pośród tych  zło tych  liści, przez tych  w ichur popęd, 
z kilową łzą na rzęsach, tragiczny ja k  Szopen.

Na obiad była zupa, bigos, dorsz — to w szystko  
Nagle Wacio w stał z krzesła i palnął m nie  łyżką

o, w  te zęby, i w łosy posklejał bigosem.
Jęknęłam , ale co tam , ja  każdy ból zniosę,

niech m nie nie ty lko  zęby, lecz i nerki bolą, 
byle ty lko  on tw orzył, m ój zło ty  Apollo.

W ięc p rzyk lęk łam  i m ówię: W aciu, p ta szku  słodki, 
a może chcesz herbatki? a m oże szarlotki?

Lecz Wacio jak to Wacio darł na sobie w dzianko  
i krzykną ł do m nie strasznie — T y  drobnom ieszczanko,

chcesz m nie  szarlotką spłycić? Na m nie w szechśw iat
liczy,

ja jestem  sfinks  — powiada  — bardzo ta jem niczy. 
M^czą m nie m eta fory  i różne natchnienia  
M ickiew icz p rzy m nie mucha, a Szeksp ir to szczeniak, 

nie m yśl, że ju tro  oddam mocz do analizy, 
ja jestem  nad mocz w yższy , jam  jest m eta fizyk , 

m is ty k  — powiada  — jestem , m is ty k , panie dziejski, 
duch  — powiada  — specjalny, w  form acie dantejskim .
T u  w szedł Pajęczynow ski, nerw ow y człow ieczek  
co go też nie drukują , z powodu tych  rzeczy  —

w szedł, kichnął i zapłakał i stanął p rzy  ścianie 
A Wacio jak  nie krzykn ie:  —  Ach, ty  grafomanie, 

beztalencie śm ierdzący, ty  litera tury  
zakało i tak dalej — a ja lecę w  chm ury,

rozstąpcie się — powiada  — ja w am i pogardzam, 
jestem  w ieszczem  — powiada  — ja  pójdę do Marca, 

rodziny redaktorów  po kątach rozstawię, 
a potem jak  duch siny pójdę po W arszawie,

Latarnie pow yw racam  i duże  i małe 
i iv dzw ony każe dzwonić na m ą cześć i chwałę.

T u ta j Wacio szarlotki zjadł w iększy  kaw ałek, 
w zrokiem  po nas potoczył obłędnie, bezradnie, 
potem  z kanapy w y ją ł sw e dzieło ostatnie,

poemat pod ty tu łem  „Moje dziw ne biodra". 
P ajęczynow ski chwalił, ale z m iną łotra,

wiadomo: h ipokryta, zazdrości W adow i, 
a co naprawdę m yśli, to nigdy nie powi.

A m nie się wciąż zdawało, że gdzieś słychać wodę.
I gdy odbrzm iew ały tony „Moich dziw nych  bioder",

Wacio syknął i tupnął i legł na kanapie 
i zasnął. A spać lubi. A jak śpi to chrapie.

Nocami, k iedy księżyc odbija się w  lustrze, 
ja cierpię na bezsenność, bo gdzieś woda pluszcze,

Wacio w staje  i chodzi po m ieszkaniu w  gaciach 
i słychać plusk. To pluszcze woda w  głowie Wacia

„Z program u w arszaw skiego T ea tru  S a ty ry k ó w " .

/ - * O tU \ lC Y  Z w iązku  Itadziecki ego otoczeni są troskliw ą opieką.
N a  zd jęciu: dom y w ypoczynkow e dla górników  z Donbasu  

tv Św ia togorsku  w  obwodzie sta  lińskim . (F o t    C A F )

Victor Letfuc

Francuskie echa 
belgijskiego strajku 

powszechnego
(K orespondencja  w łasna A P I )

Paryż, w sierpniu
W prowadzona przez kia sę robotniczą, żołnierzy i młodzie*

belgijską przeciw dwuletniej służbie wojskowej wywołała po­
tężne echa we Francji. Przedstawi ciele rządu francuskiego na kon­
ferencji szesciu, odbytej w Palais de Chaillot, wypowiedzieli sie  
przeciw przedłużeniu czasu służb y wojskowej, która trwa obecnie 
we łra n c ji 18 miesięcy. Tymoza-ie m gen. P.Ulgway, w przeddzień
konferencji zażądał energicznie—"................................  —-------------- -
wprowadzenia dwuletniej służby 
wojskowej we wszystkich krajach 
europejsk’ej koilicji atlantyckiej.

^  IE  u lega w ątpliw ości, że sta- 
nowisico rządu  francuskiego 

zostało w yw ołane głównie obawą, 
iż za p rzyk’ad tm  swoich b iac i bei 
g ijsk ich  tów n 'eż f ra n c is k a  klasa 
robotnicza podniosłaby się do po­
tężnego zryw u w w ypadku, gdyby 
we F ran c ji próbowano wprowadzić 
dw uletn ią służbę wojskow ą. W y o  
fan ie  się rządu belg ijsidego. k tó­
ry  osta tecznie t y ł  zm usi >ny zre­
dukow ać czas trw an ia  służby woj 
skow ej, świadczy o ty  n. że p rzy­
wódcy zachodni zdali sob!<; sp ra ­
wę z potęgi ruchu ludowego oraz 
z niebezpieczeństw a zw iązanego z 
p rzeciw staw ianiem  się tom u ru ­
chowi, szczególnie po w spaniałym  
sukcesie belgijskiego s tra jk u  po­
wszechnego z 9 sie rpn ia  br.

Jednakże  groźba dw uletniej służ 
by w ojskow ej, szczególnie we F ran  
cji, istn ie je  nadal.

J e s t  rzeczą praw dopodobną, że 
problem  zostanie w ysunięty  znacz 
nie wcześniej i ju ż  te ra z  koła rzą  
dowe p rzygotow ują  się do wnie­
sien ia  p ro jek tu  ustaw y  o obowiąz­
kowej dw uletniej służbie w ojsko­
wej dla studen tów  najw yższych 
szkół i akadem ii państw ow ych, 
ja k  W yższa Szkoła N orm alna,
W yższa Szkoła Politechniczna itd.

D latego też o rgan izacje  robot­
nicze i dem okratyczne naw ołują 
naród fran cu sk i do czujności i do 
przygotow ania akcji przeciw  tem u 
w ojennem u zarządzen iu  d rogą jak 
najszerszej jedności, podobnie jak 
to zrobiły m asy pracujące Belgii.

N ależy także  podkreślić, że wal 
ka żołnierzy i robotnikow  belgij- 
sikch prow adzona była przez so­
c jalistów  i kom unistów w całkowi 
te j jedności, co doprowadziło do 
powszeehngo s tra jk u  politycznego.
Dzień 9 sierpn ia  w Belgii stano 
wi potężny p rzykład , odbierający 
francuskim  praw icow ym  przyw ód­
com socjalistycznym  ich główne 
„argum en ty" przeciw jedności.
P rzyk ład  ten potężnie zaważy na 
szali na obecnym etap ie  walki o 
zrealizow anie jedności akcji fran ­
cuskiej klasy r o b o t n e z e i .

Z naszego obserwatorium

„Zasłużony Ritter“
* 7  P O D Z IW U  godną w ytrw a ło - 
"  ścią  „GU-8 A m e ry k i“ usiłu je  

zdystansow ać podobną in s ty tu c ję  
propagandoyią n ieboszczyka Goeb­
belsa. Z  brudnych potoków  o- 
szczerstw  i  k ła m stw , w ylew anych  
przez radiostację nowojorską., od 
czasu do czasu w ylania  się „wia­
domość, ani dobra fani zła, ale 
w yją tkow o  —  n ie p r a w d z iw a N ie  
praw dziw ość zresztą  polega na  
chw ycie sp ry tn ym , choć nie rto- 
w ym  w technice łg a rzy ;  wiado­
mość w  zasadzie je s t praw dziw a , 
ale isto ta  praw dy je s t za ta jona .

Taką  w łaśnie wiadomością neo- 
goebbelsowski „Głos A m e ry k i“ u - 
siłował „uszczęśliwi ć“ naród vol- 
sk i w  audycji „po lsk ie j“ z  dnia  
21 bm . D rżącym  ze w zruszenia  
głosem radiostacja  am erykańska  
poinform ow ała Polaków że „tego­
roczną nagrodę stow arzyszen ia  poi 
skich kom batan tów  w  W , B ry ta n ii  
otrzym ał znakom ity  h isto ryk , w y- 
k ładający  obecnie na ka to lickim  
uniw ersy tecie w  N ow ym  Jorku , 
prof. O skar H alecki, za dzieło w  
ję zy k u  angielsk im  o historii E uro ­
py

Otóż w ym ien iony profesor „Os­
kar H alecki“ jeszcze na długo 
przed I I  w ojną  św iatow ą zw yk ł 
był używ ać nazw iska i ty tu łu  
„O skar R itte r  von H a l e c k i a  
„prace1* swe zw yk ł drukow ać po 
niem iecku w  ■ mieście nazyw anym  
przez siebie „K rakauu. Ten sam  
„polski“ h isto ryk  — zgjcim e z o- 
św m dczeniem  niejakiego F reiherra  
von R ichthofena, znanego polako­
żercy i przyw ódcy tn za ń sk ich  od- 
ivetowców  — w yznał tem uż von 
Richthofenovri. że „ostrzegał“ Po­
laków na łamach am erykańskiego  
czasopisma  ..Revue ot Politics“ by 
Polacy , broń boże, „nie domagali 
się" przyłączenia do Polski W ro­
cławia, Szczecina , Gdańska i in­
nych m iast i. obszarów, ,,które od 
700 lat należały do N iem iec

Teraz już łatwo zrozum ieć, dla­
czego' „Głos A m eryk i“ tak bardzo 
w zruszył się wiadomością o nagro 
dżem u „wybitnego h istoryka“

J. [V .

Konstanty lidefons Gałczyński



Radziwiłł, Sapieha, Wierzbicki

oto -reprezentanci ludu-
uj faszystowskich luyborach z 1935 roku

Str. 4. * SŁOWO POLSKIE

Rządy »sejmu Klanowa ńców« 
zakończyła zaloszczycka szosa

P RAWO zgłaszania kandydatów na postów przysługuje organizacjom 
politycznym, zawodowym i spółdzielczym, Związkowi Samopomocy 

Chłopskiej, Związkowi Młodzieży Polskiej, jak również innym masowym 
organizacjom społecznym ludu pracującego".

„Organizacje zgłaszają kandydatów zarówno z wtasnej Inicjatywy, Jak 
również spośród osób, wysuniętych na zebraniach pracowniczych w za­
kładach pracy, na zebraniach gromadzkich, na zebraniach członków rol­
niczych spółdzielni produkcyjnych, pracowników Państwowych Gospo­
darstw Rolnych I żołnierzy jednostek wojskowych".

I -1 AK brzmią dwa artykuły (art . 33 
I 36) nowej ordynacji wybor­

czej. Kandydatów do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, n a ­
czelnego organu władzy państwowej 
w naszym kraju, wysuwać będą bez­
pośrednio sami wyborcy. Skład Sej­
mu będzie dzięki temu najwierniej­
szym odbiciem woli milionów ludzi 
pracy. Sejm będzie składał się z po­
słów wyrosłych z ludu i związanych 
z n im ^w o ją  pracą, odpowiedzialnych 
za swoją działalność poselską przed 
wyborcami.

A jak była przed wojną?

Ostatnie

wydawnictwa
naukowe

N a k ła d e m  P A Ń S T W O W E G O  W Y D A W ­
N IC T W A  N A U K O W E G O  u k a z a ły  s ię  n a ­
s tę p u ją c e  k s ią ż k i :

H IS T O R IA  — E K O N O M IA  — P R A W O  — 
F IL O L O G IA

D r  S T A N IS Ł A W  A R N O L D , p r o f .  U W .
— G e o g r a f ia  H is to r y c z n a  P o ls k i ,  s t r .  112. 
C e n a  z ł 9.30

D r  W Ł O D Z IM IE R Z  B R U S , D r  M A ­
K S Y M IL IA N  P O H O K IL L E , p r o f .  S G P iS  
Z a r y s  E k o n o m ii  p o l i t y c z n e j  s o c ja l iz m u . 
S k r y p t  w y k ła d ó w . C z. 1 w y d .  2. S t r .  380. 
C e n a  z ł 12.80 

W . D IA C Z E N K O  — F in a n s e  r a d z i e c ­
k ie  w p ie r w s z e j  f a z ie  r o z w o ju  P a ń s tw a  
S o c ja l is ty c z n e g o .  — T łu m a c z y ł  z j ę z y k a  
r o s y js k ie g o  p r o f .  d r  J e r z y  L u b o w ic k i .
— R e d . p r o f .  d r  L e o n  K u r o w s k i .  C z. I  
1917 — 1925. s t r .  527. C e n a  z ł 39.20

G e o g r a f ia  G o s p o d a rc z a .  Cz. I I .  P r a c a  
z e s p o ło w a  k a t e d r y  g e o g ra f i i  e k o n o m ic z  
n e j  S z k o ły  G łó w n e j  P l a n o w a n ia  i S ta ­
t y s t y k i  w  W a rs z a w ie  p o d  r e d .  d r  M IE ­
C Z Y S Ł A W A  F L E S Z A R A , p r o f .  S G P iS  
S t r .  184. C e n a  z ł  13.10 

S ta n  i z a d a n ia  n a u k  e k o n o m ic z n y c h  w  
P o ls c e .  M a te r ia ły  S e k c j i  N a u k  E k o n o ­
m ic z n y c h  I  K o n g r e s u  N a u k i  P o ls k ie j .  
S t r .  192. C e n a  z ł  10.80 

R a c h u n k o w o ś ć  — P o d s ta w y .  P r a c a  
• z b io ro w a  p o d  r e d .  p r o f .  d r  S T A N IS Ł A ­
W A  S K R Z Y W A N A . S k r y p t  d la  I  ro k u  
s tu d ió w  w y ż s z y c h  s z k ó ł  e k o n o m ic z n y c h ,  
fctr. 112. C e n a  z ł  8.05 

D r  S T A N IS Ł A W  S K R Z Y W A N , p r o f .  
S G P iS  — R a c h u n k o w o ś ć  w  p r z e m y ś le .  
C z. I I .  S t r .  158. C e n a  z ł 11.40 

P r a w o  a d m in i s t r a c y jn e .  C z. I .  P r a c a  
z e s p o to w a  p o d  r e d .  d r  M A U R Y C E G O  
J A R O S Z Y Ń S K IE G O  p r o f .  U W . S t r .  158. 
C e n a  z ł 11.30 

P r a w o  a d m in i s t r a c y jn e .  Cz. I I .  P r a c a  
z e s p o ło w a  p o d  r e d .  d r  M A U R Y C E G O  
Ó A U O & Z Y N S K IEG O  p r o f .  U W . S t r .  216. 
C e n a  z ł 15.45 

D r  J A K U B  S A W IC K I, p r o f .  U W . — 
W y b ó r  t e k s tó w  z ro d ło w y e f t  z  h i s to r i i  
P a ń s tw a  i p r a w a  p o ls k ie g o .  T o m  I  cz . I . 
S t r .  264. C e n a  z ł  18.90 

D r  J A K U B  S A W IC K I, p r o f .  U W . — 
W y b ó r  t e k s tó w  ź ró d ło w y c h  z h i s to r i i  
P a ń s tw a  i p r a w a  p o ls k ie g o .  T o m . I  cz. 
8 . S t r .  168. C e n a  z ł 12.75 

D r  S E W E R Y N  S Z E R , p r o f .  U W  — 
P r a w o  r o d z in n e .  S t r .  228. C e n a  z ł  17.40 

D r  H A L IN A  K O N E C Z N A , p r o f .  U W  i 
D r  W IT O L D  Z A W A D O W S K I, p io f .  A M  
w  W a rs z a w ie . — P r z e k r o j e  r e n t g e n o g r a -  
i ic z n e  g ło se k  p o ls k ic h  z 146 r y s u n k a m i.  
S t r .  162. C e n a  z ł 12.25 

D r  W Ł A D Y S Ł A W  Z IM N IC K I, a d j .  
U J  — W y b ó r  t e k s tó w  tu r e c k ic h .  O p o ­
w ia d a n ia  C H O D Z Y  N A S R E D D IN A  z  k o ­
m e n ta rz e m  J ę z y k o w y m . S t r ,  52. C e n a  z ł
I.90 .

; B IO L O G IA  ^

D r  M IE C Z Y S Ł A W  B O G U C K I, p r o f .  
I n s t y t u t u  im . N e n c k ie g o  w  Ł o d z i  N E - 
R E ID A  — (S e r ia :  P o p u la r n e  m o n o g ra ­
f ie  z o o lo g ic z n e . Z e s z y t  1). Z  35 r y s .  S t r .  
47. C e n a  z ł  4 25

D r  E U G E N IU S Z  G R A B D A , k i e r .  Z a k ł  
P a ń s tw .  I n s t y t u tu  W e te r y n a r y jn e g o  w  
B y d g o s z c z y  — M o ty l ic a  w ą t ro b o w a  (S e ­
r ia  j .w .  Z e s z y t  2) z 28 r y c .  S t r .  62. C e n a  
Sł 4.65

D r  JE R Z Y  C Z O S N O W S K I, a d j .  U P  — 
Ć w ic z e n ia  z  a n a to m ii  ro ś l in .  S t r .  120. 
C e n a  z ł 10.70 

D r  B O L E S Ł A W  H R Y N IE W IE C K I, 
p r o f .  U W  — O w o c e  i n a s io n a .  S t r .  306. 
C e n a  z ł 22.30

D r  J O Z E F  S T A N IS Ł A W  M IK U L S K I, 
p r o f .  U M  K o p e r n ik a  — S ie c ia rk i  (N c u -  
r o p t e r a  s . 1) — ( S e r ia :  F a u n a  s ło d k o w o d  
n a  P o ls k i .  Z e s z y t  14) z  39 r y s .  S t r .  56. 
C e n a  z ł  7

D r  J A N  S T A C H , p r o f .  U J  — O w a d y  
fee z s k rz y d łe  ( A p t r e r y g o ta )  — ( S e r ia  jw .  
Z e s z y t  15) z  71 r y s . .  S t r .  126. C e n a  z ł
II,05 .

D r  J A K U B  M O W S Z O W IC Z , p r o f .  U L  
— P o s p o l i t e  r o ś l i n y  n a c z y n io w e  P o ls k i  
(k lu c z  d o  o z n a c z a n ia  ro ś l in ) .  S t r .  700. 
C e n a  z ł 54 65

D r  W Ł A D Y S Ł A W  S Z A F E R , p r o f .  U J 
w- Z a r y s  o g ó ln e j  g e o g ra r i l  r o ś l in .  W y d  
2 . S t r .  428. C e n a  z l 30.40

W EŹMY jako przykład ostatni sejm 
w Polsce międzywojennej, wy­

brany na podstawia faszystowskiej 
ustawy wyborczej z roku 1935. Był to 
sejm mianowańców, boć przecież w 
tych zbojkotowanych przez miliono­
we rzesze społeczeństwa polskiego 
wyborach, przeprowadzonych przez 
rząd Stawka, nie było mowy o możli­
wości swobodnego wysuwania przez 
wyborców kandydatów na postów.

„Pfzedstaw isisi”
Wołynia
O TO pierwszy pose! z tego sejmu: 

książę Janu3z Radziwiłł. Czy pa
miętacie, kogo „reprezentował" ten, 
jeden z najbogatszych w ówczesnej 
Polsce, obszarnik i posiadacz milio­
nowego portfelu akcji w różnych to­
warzystwach przemysłowych, w któ­
rych radach nadzorczych zasiadał?

Przypominamy: Radziwiłł by!
„przedstawicielem"... krwawo pacyfi­
kowanej przez sanację ukraińskiej 
ludności Wołynia, tysięcy przymiera­
jących głodem chłopów.

„Obrony" interesów tych chłopów 
podjął się książę Radziwiłł, niemal 
udzielny#wladca swych włościan, wy 
zyskiwacz tysięcy fornali, chłopów 
i robotników, człowiek zwalczający 
zaciekle wszystko co oznaczało po­
stęp społeczny, co mogłoby ulżyć doli 
jego wyborców.

Ten sam Radziwiłł, będąc w sa n a ­
cyjnym sejmie przewodniczącym ko­
misji spraw zagranicznych, popierał 
gorąco prowadzoną przez Becka po­
litykę kumania się z hitleryzmem.

Na lamach konserwatywnego „Cza­
su", którego był redaktorem naczel­
nym, jako jeden z pierwszych kolabo- 
racjonistów burżuazji, rozgrzeszył 
Hitlera z przyszłych podbojów. Ra­
dziwiłłowi śniło się widocznie po no­
cach odzyskanie wielkich majątków 
ziemskich, przejętych na wschód' od 
ówczesnej granicy polskiej przez chło­
pów ukraińskich i białoruskich. Dlate 
go jeszcze w maju 1935 roku „Czas" 
rozpoczął nawoływanie, aby Hitlero­
wi nie przeszkadzać w zagarnięciu 
Austrii i Kłajpedy i aby sanacyjna Pol 
ska wraz z III Rzeszą zajęły się o rga ­
nizowaniem wschodu, a więc przepro­
wadziły zbrojną agresję przeciwko 
pierwszemu krajowi robotników i chło 
pów — Związkowi Radzieckiemu.

Poglqdy księcia Sapiehy
D RUGIM „reprezentantem" inte­

resów ludu w sanacyjnym sej­
mie z roku 1935 był książę Leon Sa-

pieha, „w y b ran y "  (czyta j:  m ia n o w a ­
ny) w okręgu P rzem yśl  — J a r o s ł a w  — 
Jaw orów .  Sapieha  pos iada ł  swój w łas  
ny pogląd na sy tuac ję  i nas tro je  rzesz 
robotn iczych w Polsce,  co więcej — 
pogląd ten . potrafi ł wyraz ić  jednym  
lap ida rnym  zdaniem:

„Kiedy z apom nim y tę w s t rę tn ą  p o ­
litykę pa r ty jną  i zarzuc im y rozk łado­
wą w-aikę klas ( tak i) ,  w ów czas  u j­
rzymy na tychm ias t  mil iony zadow olo ­
nych robotn ików, pracu jących  z 
wdzięcznośc ią  (!) i en tuz jazm em !!"

„Zadowolenie" ,  „wdzięczność" i „en 
tuz jazrn" robotn ików polskich,  p ra c u ­
jących w nędznych w a ru n k ach  byto ­
wych, zmuszonych wysi łk iem swym 
wypełn iać  k ieszenie  pos iadaczy  akcji 
spółek przemysłowych — oto jak  w 
swym bezw stydnym  cynizmie  chciał 
widzieć stosunki w sanacy jne j  Polsce 
ks iążę  pan Sapieha.  I nic dz iwnego,  
że wszystko,  co nie  było  tyra „zadow o  
leniem" i „w dzięcznośc ią" ,  n apaw ało  
go n ienawiśc ią  wypływ ającą  ze s t r a ­
chu przed u t ra tą  swej pozycji pa soży ­
ta i wyzyskiw acza .

„Reprezentant**
rcbslników
warszawskich
Ą  OTO t rzec : p rzedstawic ie l — tym 
* *  razem  robotn ików warszaw skich :  
pan Andrzej Wierzbicki.  Z dan iem  o- 
ficja lnej p ro p a g a n d y  Sanacyjnej swój 
m a n d a t  poselski uzyskał od rob o tn i ­
czej P rag i .  W ie rzb ;cki, dyrektor „Le- 
w ia tan a" ,  był jed n y m  z tych, którzy 
spierali  swe idące w setki tysięcy z ło ­
tych rocznie  dochody na nędznych  za 
robkach robotników, tych sam ych  ro ­
botn ików, których rzekomo „ rep rezen ­
tow ał"  w sejmie.

Trzeba dodać tu ta j ,  że na  114.000 
osób up raw nionych  do g lo sow an ia  w

II okręgu wyborczym W arsza w y ,  a 
więc na Pradze ,  Wierzbicki przeszedł 
do  sejm u zaledwie  15.000 głosów. Czy 
je  to były głosy? Biurokracji  r z ąd o ­
wej i k las  posiada jących,  gdyż robot­
nicy prascy, nie m ogąc  wysunąć  sw e­
go  kand y d a ta ,  udz ia łu  w wyborach 
nie wzięli.
D  ADZIW IŁL, Sapieha,  Wierzbicki 
**• — trzy nazw iska ,  trzech  „ repre ­
zen tan tów "  n a rodu  polskiego w s a n a ­
cyjnym sejmie...

Nazwisk  podobnych m ożna  by tu ­
taj przytoczyć d ługą  listę, obejmują- 
cą p rzygn ia ta jącą  większość posłów, 
wyłonionych przez BBW R-owskie  wy 
bory.

Na pods tawie  oszukańcze j  o rd y n a ­
cji wyborczej , przy m ianow aniu  "kan­
dydatów na posłów w czasie  „zebrań  
wyborczych",  w których mogii brać 
jedynie  udz ia ł przedstawic ie le  kias 
pos iada jących i ludzi oddanych  s a n a ­
cyjnemu reżim owi,  powstał sejm  nie 
mający  nic Wspólnego z in te resami 
narodu.  Swój  egzam in  „dojrza łośc i pa 
tr io tycznej"  sejm ten złożył już  w za ­
ledwie k i lkanaście  dni po wyborach  
ii a p ie rwszym  p le n a rn y m  pos iedzeniu,  
uchw ala jąc  pe łnomocnictwa dla rz ą ­
du Kościa łkowskiego dla ,.p rzywróce: 
nia rów now ag i  budżetowej"  przy po­
mocy podwyżki podatków od uposa ­
żeń pracowniczych i robotniczych.

Nic więc dz iw nego,  że p rzy  pomocy 
takiego sejm u s an ac ja  m og ła  swobod­
nie prowadzić  zbrodniczą  poli tykę fa- 
szyzacj i Polski i z ap y ch an ia  Berezy 
dz ia łaczam i lewicy, pol itykę w iazan ia  
się z hit le ryzmem, zan iedba n ia  pa lą -  
cych problemów społecznych i gospo­
darczych kraju ,  poli tykę ucisku  n a r o ­
dowościowego — zakonczoną  w  czte-
0  la ta  później ka ta s tro fą  w rześn iow ą
1 ra idem  po zaleszczyckie] szosie, z a ­
przepaszczeniem  niepodległości n a ro ­
du polskiego.

  (.fotel)

Historia brygady im. Hibnera

Przed Zlotem 215 proc.
Po Zlocie 235 proc;

W iliński jest dobrym brygadzistą
17 TOt w stoczni Gdańskiej nie zna dzisiaj Janka Wilińskiego, małego bry 
»* gadzlsty z działu wyposażenia elektrycznego? Ma on dopiero 18 lat, 
a kwalifikacje I doświadczenie starego fachowca. Któż nie zna dzisiaj rów­
nież chłopców z Jego brygady: Elerta, Klamańskłego I Innych? Szeroka Jest 
sława przodującej brygady im. Hibnera z działu wyposażenia elektryczne- 
8 0 .

Ale sukcesy, jakie osiąga dzłś brygada nie przyszły same 1 nłe przyszły 
od razu. Najpierw musiał powstać kolektyw.

G DY przed kilkoma miesiącami J a - -  
nek Wiliński a w an s o w an y  został 

na brygadzis tę  — nie jeden wzrusza ł 
tylko ram ionam i i mówił:  „Sm arkacza  
brygadz is tą  zrobili. Ciekawe co z tego 
wyjdzie? Mleko je szcze  ma pod no­
sem. Czy on co umie?"

Janek umiał. Nawet dużo. Wie­
dział jednak, że od brygadzisty wy­
maga się wiele, że musi dalej się 
uczyć, stale i systematycznie podno 
sić swoje kwalifikacje zawodowe.
Niejeden wieczór przesiedział nad 
trudną książką techniczną, Na przy 
kszał się majstrom i starszym kole­
gom - brygadzistom, zasypując Ich 
dziesiątkami pytań.
Coraz  rzadziej  zdarza ły  się w b ry ­

gadzie  wypadki  opóźnień w dos ta r ­
czaniu  materia łów , braki  w na rzę ­
dziach  itp. Żywy, energ iczny  Janek 
Wiliński potrafi ł bronić  in te resów sw o­
jej brygady.

Na widowni międzynarodowe!

Bogactwa naftowe Chin
dopiero teraz mogą być mykorzystane

K ra w ie c  A d e -  
n a u e r :  —  N a  m ó j  
gu-st, s u k n ia  za  
d łu g a  —  w a rto  
by  z  n ie j  tro ch ę  

u ją ć !
( R y s .  T . G ru s )

W  ŚW IATOW Y CH sta ty s ty -  
kach produkcji naftowej 

Chiny przez długi czas nie f igu-  
rowały  wcale,  dopiero w osta tnich 
la tach  przed wojną pojawiły się 
na. sza rym  końcu. W idniały na to ­
m ias t  w re jes t rze  odbiorców, jako 
bardzo chłonny rynek  zbytu. To­
w arzys tw a  naf tow e am erykańsk ie  
S tandard  V acuum i Texas Oil Co. 
oraz angielskie  A s ia t ie  Pe tro lenum  
(Shell)  Co. założyły na  terenie 
Chin olbrzymią .obejmującą 1.000 
miast ,  sieć punktów  sprzedaży 
produktów' naftowych,  Która w cią 
gu  la t  czterdzies tu  ulokowała w 
Chinach swoją n a f tę  wartości 
trzech  i pół mil iarda  dolarów. J a k  
kolwiek stwierdzono istnienie w 
Chinach źródeł  naf ty ,  tow arzystw a 
te nie dopuszczały, w obawie kon­
kurencji , do ich szerszej niż lokal­
ne eksploatacji .

Sy tuac ję  zmieniło całkowicie 
wyzwolenie Chin spod wpływów 
imperia lis tycznych. Ludowy rząd 
chiński, przy wydatnej  pomocy 
Związku Radzieckiego, zorgani­
zował ekipy geologiczne, które 
w ciągu dwóch la t  dokonały 
w prost  rewelacyjnych odkryć. 
Kiedy jeszcze pa rę  la t  tem u  a n ­
gielski I n s ty tu t  Geologiczny w 
Chinach szacował zapasy  n a f ty  
na  200 milionów ton,  to obecni® 
komisja  gospodarcza Organizacji  
N arodów Zjednoczonych przyzna 
ła , że Chiny okażą się p raw do­
podobnie te renem  najbogatszych 
złóż naf tow ych  w świecie.

N O W E  O B F IT E  ŹRÓDŁA

C  K IP Y  geologiczne stwierdziły 
bowiem, że dotychczas eks­

ploatowane zag łęb ia  naf tow e w 
prowincjach Szensi, Kansu,  Sin- 
k iang  i Seczuan m a ją  zasięg o 
wiele szerszy, aniżeli przypuszcza 
nc. Ponadto  wykry ły  nowe .obfite 
źródła w Czeskiangu, Kwieiczu, 
Hs ik iangu  i w delcie rzeki Ja n g -  
Tse.

Okręg  Sikiang, nader  b oga ty  w 
dobra kopalniane ( już się tu  wy­
dobywa węgiel , s iarkę, sól, złoto, 
rudy żelazne i g ip s ) ,  posiada naj 
wriększe ze znanych dotychczas w 
Chinach pokładów naf ty .  J e s t  to 
jedna z najdalej  położonych, a je ­
dnocześnie na jbardz ie j  obf i tu ją ­
cych w złoża mineralne prowincji  
chińskich. Pobliska g ran ica  ze 
Związkiem Radzieckim uła tw ia  do 
starczenie  radzieckich maszyn_ i 
narzęjizi bezpośrednio do sinkiań- 
skjch pól naftowych.

Niedawno odkryto  poważne za 
soby n a f ty  w południowym Sin- 
k iangu,  w pustyni  Takla-M akan. 
Obecnie badania  geologiczne 
skoncentrowały  się n a  terenie 
pasm a górskiego Tien • Szan, 
gdzie według opinii specjalistów 
ma się znajdować jedno z naj-

obfitszych źródeł naftowych w 
Chinach.

PRÓBNE W IERCENIA W ZIMIE 
D  UŻE p p a s y  ropy posiada pro 

wincja Szen - Si w okręgach 
Yen-Czang, Yung - P ing i Yo- 
nan. Eksploatację tych zagłębi roz 
poczęto niezwłocznie po ich naję­
ciu przez wojska ludowe.

źródła w prowincji Kansu «ą 
najdalej posunięte pod wzglę­
dem eksploatacji. Okręg Yumen 
dał już w 1950 roku 100.000 t.>n 
ropy. Dzięki pomocy radzieckiej 
przeprowadzono na tym terenie, 
po raz pierwszy w Chinach, 
próbne wiercenia w zimie. Do­
wodem postępu technicznego jest 
założenie z Yumenu do Lenczu 
rurociągu naftowego, który 
wkrótce uzyska połączenie z sie­
cią chińskich kolei żelaznych.
W ciągu dwóch la t K an ió w *  

Chińskie Towarzystwo Naftowe po 
większyło swe tereny eksploata­
cyjne o 150 proc. (w stosunku do 
r. 1949) i o 90 proc. ilość zbior­
ników. Buduje się kilkanaście no­
wych rafinerii.

Tak więc zwycięstwo ludu chiń­
skiego w walce o Wyzwolenie z 
jarzm a imperialistycznego odkryło 
i udostępniło postępowej ludzkości 
jeszcze jedno źródło podstawowych 
surowców. A. Z.

Czy chcesz
ZOS I0Ć

traktorzystą?
Zaszczytna i dobrze p łatna jest 

praca traktorzysty . Chcąc ułatwić 
zdobycie tego zawodu ■„ szerokim 
rzeszom młodzieży .wiejskiej, Pań­
stwowe Ośrodki Maszynowe i Eks 
pozytury Okręgow>e POM przyjmu 
ją  zapisy na kursy traktorzystów  
kandydatów i kandydatek prawie 
we wszystkich województwach.

Nauka na kursie trw a trzy  i 
pół miesiąca. Od kandydatów wy­
magane są następujące warunki: 

Petent powinien posiadać ukoń­
czone 18 la t życia i nie przekroczo 
ne 35 lat. Pierwszeństwo m ają 
kandydaci po odbytej służbie 
wojskowej. Poza tym kandydaci 
winni posiadać ukończone przy­
najmniej 4 klasy szkoły, podstawo 
wej oraz dobry stan zdrowia.

Podanie wraz z własnoręcznie 
napisanym życiorysem, świadec­
twem lekarskim, wyciągiem aktu 
urodzenia, należy składać w naj­
bliższym POM lub w Ekspozytu­
rze Okręgowej POM swego woje­
wództwa.

UCZYLI SIE KOLEKTYWNEGO 
ŻYCIA

D  RZYSZŁY dni przedzlo tcwego 
*  współzawodnic twa.  B rygada  im. 

Hi)>nerą uczyła  się nie tylko jak  prze 
kraczać  wysoko no rm y  produkcyjne.  
Uczyła  się również  kolektywm-go ży­
cia. Obco i nie swojo  czul  się począ t­
kowo w  brygadz ie  Felek Klamaństd ,  
który przyszedł  tu z bazy trawle rów. 
Przyjac ie lska  i ko leżeńska atmosfera  
kolektywu, serdeczny  s to sunek bry 
g adz i s ty  zrobiły  swoje. Felek wrósł 
mocno w b rygadę  i dziś  za nic nie od ­
szedłby od niej. Dzięki swojemu źa 
palowi do p racy  i nauki,  dzięki po­
mocy ko legów — Klamański j e s t  dziś  
dobrym fachowcem, p rzodującym 
członkiem b rygadow ego  kolektywu.

A Eler t?  Uczynny,  nadzw yczaj  kole 
żeński,  j e s t  dziś  duszą  brygadowego  
kolektywu.

Brygada uznała, że Klamański i 
Wiliński są przodującymi członkami 
kolektywu I wybrała Ich jako dele­
gatów na Zlot. Przez wiele wleczo 
rów po powrocie musieli oni opo' 
władać kolegom o Zlocie, o Impre­
zach zlotowych, o defiladzie, o pla­
cu Konstytucji, o Warszawie. Na 
jednym z takich wieczorów zrodzi­
ła się myśl, by wezwać do współ­
zawodnictwa przodującą brygadę 
młodzieżową z Zakładów „Ursus",

A PO ZLOCIE?

Z LOTOWE w spółzaw odnic tw o  
t rw a  nadał .  M łodzież  walczy o 

przekroczeni*  o s iągn ię tych  ju ż  s u k ­
cesów. W okresie  czynu zlo towego 
brygada  im. H ibnera  w ykonyw ała  215 
procent normy. Ale czyż je s t  lo g ra - ,  
nica, k tóra  polrafi pow st rzym ać  zapał 
młodzieży? Dziś b rygada  im. Hibne  
ra  wykonuje  235 procent normy.

— Wykonamy jeszcze więcej. Nor­
my nie potrafią zatrzymać siły kole­
ktywu — lubi mawiać Janek Wiliński.

Z.K.

Gigantyczny 
dźwig radziecki
o nośności 500 ton

Osta tnio  skonstruow any został  
przez inżynierów radzieckich jedy­
ny w swoim rodzaju dźwig o noś­
ności 500 ton. P ra k ty k a  świa towa 
w dziedzinie budownictwa maszyn 
tego typu nie zna jeszcze tak  ko­
losalnych dźwigów.

Nowe dźwigi użyte będą do mon 
tażu urządzeń energetycznych bu­
dowanej obecnie największej na  
świecie Kujbyszewskiej E lektrowni 
Wodnej Sam tylko wirnik każ­
dej tu rb iny  te j  elektrowni ważyć 
będzie 480 ton Podnoszenie po­
szczególnych części i ich montaż 
odbywać się będzie przy pomocy; 
dwóch gigantycznych dźwigów.

Wszechnica Radiowa
rozpoczyna
piąty rok pracy

Od 1 września Wszechnica Ra­
diowa rozpoczyna p ią ty  rok  swej 
pracy.  Do p rogram u wykładów tej  
jedynej w swoim rodzaju maso­
wej uczelni wprowadzono na  k u r ­
sie wstępnym i pierwszym jako 
nowe przedmioty —  naukę o Kon 
sytucji  Polskiej  Rzeczypospolitej  
Ludowej (przedmiot obowiązkowy 
dla wszystkich słuchaczy), historię 
powszechną, a  specjalnie na  życze­
nie słuchaczów wiejskich —  a g ro ­
biologię.

N a  kursie  II  wykładane będą:  
mater ia l izm  dialektyczny i h istory 
czny ze wstępem przyrodniczym, 
hister ia  ruchu robotniczego, eko­
nomia polityczna,  his toria  l i te ra­
tu ry  polskiej i n auka  o świecie.

J a k  i podczas l a t  ubiegłych, 
wszystkie wykłady Wszechnicy Ka 
diowej ukazywać się będą w 
skryp tach  i broszurach, k tóre  słu 
chacze będą mogli otrzymać już z 
chwilą rozpoczęcia wykładów.

Zapisy na  Wszechnicę Radiową 
rozpoczynają się 1 września.

Z W R A C A M  s łe  z p ro śb ą  d o  o ió b  
p o s ia d a ją c y c h  j a k ie k o lw ie k  d a n e  o  
ż y c iu  i d z ia ła ln o śc i  a r ty s ty  -  m a la ­
rza  W ła d y s ła w a  P o d k o w iń s k ie g o  
(1806—1895) o  p o d z ie le n ie  t ie  z e  m n ą  
w ia d o m o ś c ia m i. Z a le ż y  m l z w ła ­
sz cz a  n a  d a n y c h  b io g r a fic z n y c n ,  
w ia d o m o śc ia c h  o  o b ra za ch  z n a jd u ­
ją c y c h  s ię  w  p r y w a tn y m  p o s ia d a ­
n iu  itp . P r o śb a  m o ja  p o z o s ta je  w  
z w ią z k u  z  p ra cą  o  P o d k o w iń sk im ,  
k tó r ą  p iszę . — W ies ła w a  K o str z y ń -  
s k a , I n s ty tu t  H is to r ii  S z tu k i U . W *  
W -w a , K ra k . P r z e d m ie ś c ie  26/28.

M A L T  A N T Y K W A R IA T

P R O S Z Ę  o o d s tą p ie n ie  lu b  w y ­
p o ż y c z e n ie  s ta r e j  k s ią ż k i P o lu J a ń -  
s k ie g o  „ W ę d r ó w k i p o  g u b e r n i A u ­
g u sto w sk iej'* . S z u k a m  te ż  r o c zn i­
k ó w  ty g o d n ik a  „ G a zeta  ś w ią te c z ­
n a" . — J ó z e f  S a d łu c k i,  P a s łę k , u l. 
P o ln a  12, w o j . o lsz ty ń s k ie .

S Z U K A M  to m ó w  IV  i V e n c y k lo  
p e d ii O rg e lb ra n d a  (od  C o n sta b le  
d o  l ite r y  G w y łą c z n ie )  1 to m u  V III 
(od J y lla n d  d o  K ru t B o le j) .  — Z b i­
g n ie w  M o k r z y ck i, B y d g o sz c z , u l.  
C h o cim sk a  16.

P O S Z U K U JĘ  s z tu k i R itt.nera — 
„ G łu p i J a k u b " . — R y sz a r d  B u sse ,  
W ło ch y , k . W a rsza w y , P ia s to w sk a  
21 m . 10.

P O S Z U K U JĘ  „ B ib lio g r a f ii  h is to ­
r ii p o lsk iej'*  L u d w ik a  F in k la . — R. 
S a w c z u k , W -w a, u l .  W oło sk a  82 
m . Tl.

K U P IĘ  G ia n n in ie g o  s ło w n ik  Ję­
z y k a  w ło s k ie g o  o r a z  „ N a u k ę  ś p ie ­
w u "  F u c ito  S a lv a to r e , — F r a n c isz e k  
L ip iń sk i,  R z e sz ó w , S ie n k ie w ic z a  
32.

P R Z Y P O M IN A M Y , ż«  M a ły  A n ­
ty k w a r ia t  z a m ie szc z a  n o ta tk i  o  
k sią żk a ch  p o sz u k iw a n y c h , n a to ­
m ia s t  n ie  za m ie szc z a  n o ta te k  o  
k s ią żk a ch  p r z e zn a cz o n y c h  n a  sp rze  
d aż , n ie  p o śr e d n ic z y  w  d o r ę c za n iu  
o f e r t  i n ie  p o d e jm u je  s ie  o c e n y  
k s ią że k . N o ta tk i  s ą  z a m ie sz c z a n e  
b e z p ła t  a*«.

Noiue czasopism o

„Życie Hauki"
Ukazał się 1—2 num er caasopis 

ma naukowego „życie Nauki“ po­
święconego rozwojowi i organizacji 
nauki oraz zagadnieniu przeobra­
żenia naszych uczelni w uczelni* 
socjalistyczne, wypracowaniu i sto 
sowaniu właściwych metod naucza 
nia w szkołach wyższych.

Pismo konsekwentnie nawiązuje 
do postępowych tradycji nauki i 
szkoły polskiej. Ważnym zadaniem 
pisma jes t informowanie o do­
świadczeniach nauki radzieckiej i 
wyższego szkolnictwa w ZSRR.

Treść numeru 1—2 w części 
pierwszej o tw iera  a r tyku ł  poświę­
cony 60-leciu urodzin Prezydenta 
Bolesława B ieruta podkreślający 
rolę kierowniczą i osobisty wkład 
pracy Prezydenta B ieruta w hi­
storyczne dzieło przeobrażeń i p ra  
widłowy rozwój kultury narodo­
wej. Ponadto m. in. w części 
pierwszej numeru 1—2 znajduje 
się dokładny skład członków Pol­
skiej Akademii Nauk — oraz jej 
Prezydium — powołany przez Pra 
zydenta R. P. w dniu 9 kwietnia 
b. roku. ’

Dzikie łabędzie
na jeziorze Maruski

(Od koresp. z Olsztyna)
N a jeziorze śródleśnym M aru­

ski, pow. Ostróda, osiedliła się 
para dzikich łabędzi. Przybyła ona 
prawdopodobnie z sąsideniego jezio 
ra  Pluski, gdzie przebywa kilka­
naście sztuk łabędzi.

W rezerwatach wodnych w po­
wiecie Morąg i na jeziorze Sie­
dmiu Wysp w powiecie Węgorze­
wo zaobserwowano w tym roku 
znacznie większą ilość łabędzi, ani 
żeli w latach ubiegłych. Również 
na rozlewiskach żuław pojawiły 
się łabędzie. (Ap) i .



W schód słońca — godz. 4,39 
Zachód słońca — godz. 18,35

T E L E F O N Y :
P O G O T O W IE  R A T U N K O W I! — M-44,

53-55.
S T R A Ż  P O Ż A R N A  -  W 
D Z IA Ł  M IE JS K I „S Ł O W A  P O L S K IE ­

GO*4 — 45-33.

D T 2 U R T  A P T E K )
S P O Ł . N r  4 —  P la c  S o ln y  I.
S P O Ł . N r  6 — u l. S ta lin a  87.
S P O Ł . N r  2 — u l. D a m ro ta  7.
S P O Ł . N r  1 — u l. S z c z y tn ic k a  28.

D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
M IE J S K I N r 2 (w e w n . 1 ch iru rg .)  u l.

P u r ty n ie g o  22 .
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l. WroA  

s k ie g o  13
K L T N IK A  L A R Y N G O L O G IC Z N A  u l.

C h a łu b iń sk ie g o  2 .
K L IN IK A  O C Z N A  -  u l. C h a łu b iń sk ie g o  

2-a , te l. 55-56 (sta ły  d y ż u r  o k u l is t y c z ­
n y ) .

Spacerkiem J L a

&t> W R O C Ł A W IU
Czy źby ?

D  O Ł T O R A  k ilo m etra  za P ilczy-  
* cam i pod Leśnicą, leży  n ie w ie l­

k ie  osiedle robotnicze. M ieszkańcy  
m ałego osiedla m a ją  je d n a k  duże  
k ło p o ty , k tó rych  p rzysparza  im  
b ra k  p rzy s ta n k u  tram w ajow ego  i 
energii e lek tryczn e j. B liższych  
szczegółów  d o w ia d u jem y  się ze 
zbiorow ego lis<tu podpisanego przez  
16 ńlieszkańców  osiedla.

Od p rzys ta n k u  
tram w ajow ego  dzie  
li nas odległość 
półtora  k ilom etra , 
c zy ta m y  w  liście. 
Po pracy cz ło w iek  
nie m a  ocho ty  w ra  
cać do dom u , bo ­
w iem  nie go nie  

k cięgnie do m rocz- 
nych  m ieszka ń  o- 
św ie tla n ych  n i­
k ły m  p łom ien iem  
n a ftó w k i. P su jem y  

oczy  cd  czy tan ia  gazet i książek  
p rzy  ta k im  o św ie tlen iu . D zieci n a ­
sze odrabiają zadania przy  ka gan­
kach i zazdroszczą  in n y m  dzieciom  
z W rocław ia, k tóre m ają  w  dom u  
e lek tryczn e  św iatło .

K o m ite t B lo k o w y  IV /17 k i lk a ­
kro tn ie  in terw en io w a ł w  ZZE  w  
spraw ie za łożenia  sieci e le k tr y c z­
n e j na u licach  N oteckiej i W ar- 
c iańsk ie j. M ieszkańcy  osiedla  p ro ­
sili M PK  o p rzyw rócen ie  n ie s łu sz­
n ie  skasow anego p rzys ta n k u . T a k  
w  je d n y m  ja k  i w  d rug im  w y ­
p a d k u  b ezsku teczn ie .

C zyżb y  w e  W rocław iu  n ie  było  
in s ty tu c ji za in teresow anej sp ra ­
w a m i b y to w y m i m ieszka ń có w  o- 
siedla pod P ilczycam i? (W er)

Trzeba zm yć
■fi S IE R P N IA  o godzin ie 14 do 
i  ' sk rzyżo w a n ia  u lic  O rzeszko ­
w e j  i W ieczorka  zb liża ła  się  roiej- 
ska  polew aczka.

Ob. G enow efa  G órkow a z 18-m ie- 
t ię c in ą  córeczką na  rę k u  p rzezor­

nie cofnęła  się pod 
ścianę na jb liższe j 
kam ien icy , aby  u- 
n ikn ą ć  przykreg o  
pryszn icu .

S zo fe r zm o to ry ­
zow anej po lew acz­
k i oznaczonej n u ­
m erem  re jestracyj 
n y m  A94-231 zło ś­
liw ie sk iero w a ł w  
je j  stronę  silny  
stru m ie ń  w ody. 
K aw ał ud a ł Vtę 
w y śm ien ic ie . 

Zm oczona do suchej n itk i  ofiara  
ze  łza m i w  oczach pozostała na 
chodniku , a zadow olony ze sw ego  
kon cep tu  dow cipniś pojechał dalej 
upraw iać tzw . „m okrą robotę".

P roponu jem y, aby d yrekcja  MPO  
w  nagrodę za m o k ry  w y czyn  z m y ­
ła jego au torow i głowę. (W er)

Wystawy
Powszechnego Domu 
Towarowego 
podobaj sśę
wrocawianom
D  ROSTE, a zarazem  gustow nie 
’ urządzone w ystaw y działów: 

dziecięcego, młodzieżowego, spor­
tow ego i innych w Powszechnym 
Domu Tow arow ym  uderzają p rze­
chodniów  ak tualnością i trafnością 
poruszanej problem atyki.

N ależy podkreślić, że PDT )u i 
w 1948 roku otrzym ał pierw sze 
m iejsce w ogólnopolskim  kon­
kursie  dekoracyjnym . N ad pro­
jek tam i dekoracji pracu je  6-oso- 
bow y zespól, pod kierow nictw em  
w ykw alifikow anej siły, ob. W ła­
dysław a M ontrym owicza. 
W ystaw y  zm ieniane są przew aż­

n ie  raz w m iesiącu. Pracow nicy ze­
społu s ta ra ją  się jednak  częściej 
zm ieniać pew ne m otyw y nadając 

przez to 24 oknom w ystaw ow ym  
w y g ląd  św ieży  i e ie k to w n y .

JB3l -

P G R  O s o b o w ic e  o d s taw ia  m iesięcznie

6 tys. litrów mleka
W y re m o n to w a n a  w  C z y n ie  L ipcow ym  m łocarn ia

S Ł O W O  P O L S K I E Str. *

przyspieszy zakończenie akcji 
żniwno-omfotowej

K

Uroczysta Akademia
z o k az j i  
zako ń cze n ia
Tygodnia Lotnictwa
\A / ZWIĄZKU z zakończeniem  Ty- 

godnia Lotnictw a w sali W oje­
w ódzkiego Domu K ultury odbyła się 
uroczysta akadem ia. Udział w niej 
w zięły delegacje  m łodzieży ZMP i 
„Służba Polsce", przedstaw icie le  par 
tii politycznych i organizacji spo ­
łecznych W rocław ia, delegaci w ojsk 
lotniczych i lądow ych oraz przodo­
w nicy w yszkolenia lotniczego.

U roczystość zorganizow ana została 
pod hasłem  „Ludowe lotnictw o w 
służbie mas p racu jących  m iast i wsi 
— na straży pokoju".

W  części arty stycznej uczestn icy  
akadem ii zobaczyli w ystępy  zespo­
łów artystycznych  jednostek  lo tn i­
czych, Pafaw agu i MDK. P rzygryw a­
ła ork iestra  w ojskow a. (Słok)

Gruntowny remont
kry te g o  basenu

w  Łaźn i  M ie js k ie j
D YREKCJA Łaźni M iejskiej przy 

ul. T eatralnej 20 korzystając z 
„m artw ego sezonu” przeprow adza o. 
becnie gruntow ny rem ont krytego 
basenu. Basen zostanie oddany do 
użytku spo łeczeństw a już w począt­
kach września.

W edług harm onogram u korzystać 
z basenu będą mogły przede wszy­
stkim  kluby sportow e, zrzeszenia 1 
sekcje pływ ackie.

Dla nlezrzeszonych basen czyn­
ny będzie w p iątk i 1 soboty od 
godz. 10 do 20.
N ależy zaznaczyć, że basen  przy 

M iejskiej Łaźni urządzony jes t w e­
dług now oczesnych planów . Prze­
strzegane są także w szelkie przepisy 
czystości, kom isja san ita rna  dw a razy 
w m iesiącu przeprow adza analizę i 
dezynfekcję wody. |Bg)

IEROW NIKA Zespołu PGR O sobow ice, ob, M ariana K udereń- 
skiego, zastajem y w  biurze, w  chw ili, kiedy przyjm uje od pra­

cow ników  raporty o w ykonaniu w yznaczonych  prae w  polu 1 udziela
im  dalszych wskazów ek.

Z espół P G R  O sobow ice posiada 
k ilk a  obór, w  k tó ry ch  z n a jd u ją  po 
m ieszczenie 52 k row y, 2 b u h a je , 12 
c ie lą t i 2 ja łów ki. P rzeciętn.ie je d ­
n a  k ro w a d o sta rcza  roczn ie  3.200 
litró w  m leka.

Plany udoju m leka stale prze­
kraczam y — m ów i ob. Kudereń  
ski. — Plan za m iesiąc lipiec 
w ykonaliśm y w  119,3 proc. Prze­
ciętn ie  odstaw iam y m3esięcznle 
6.000 litrów  m leka. Pozostała  
część zostaje rozsprzedana pra­
cow nikom  m ajątku.

N aszym  „oczkiem  w  g łow ie" — 
są c ie lę ta  — zw ierza się k ie ro w ­
nik . W ychow ujem y  je  do 6 m ie ­
sięcy w e w łasn y m  zak res ie  tzw. 
system em  ch łodnym , tzn . pozosta­
ją  one sta le  na św ieżym  pow ietrzu , 
dzięki czem u doskona le  w y s ia d a ­
ją  i są o dporne  n a  w sz  'k ie  cho ­
roby.

D alszą p iecze nad  n im i p rz e jm u ­
je  m a ją tek  Z espołu K am ien iec, 
k tó ry  p row adzi sp ec ja ln ą  w ycho­
w aln ię  ja łów ek . D oskonałe  p a s tw i­
ska i spec ja ln e  o bory  zao ew n ia ją  
d ob re  re z u lta ty  w ychow u. M ^ ą te k  
zespołu w  R ędzin ie  i S w in ia rach  
n row adzi hodow lę trzody  ch lew nej 
98 sz tuk  św iń  sp rzeda  on  w  tych 
d n iach  C e n tra li M ięsnej.

Za zabudow an iam i m a ja tk u  ciąg 
n ie  się 350 h e k ta ró w  pola. P ełną  
p a rą  w re  p ra c a  p rzy  m łócce psze­
n icy , k tó ra  za p a rę  dn i w  ilości 
około 1000 q p o w ęd ru je  w  ram ach  
odstaw  do P ań stw o w y ch  Z a k ła ­
dów  Z bożow ych. P rz y  p rsc v  te j 
robo tn icy  posłu g u ją  się spec ja ln ą  
p rasą , k tó ra  rów nocześn ie  p ra su je  
i w iąże słom ę w  10 kg  bale . O - 
szczędza to znaczn ie  p racę  rą k  ludz 
kich.

Prasy te, jak rów nież mlocar- 
nla stanow iły daw niej nieużytki 
przeznaczone na złom. Leżały 
sobie m iędzy starym i rupieciami 
w  m ajątku i nikt się nim i nie 
Interesował. Am bitna załoga 
w arsztatów  Zespołu pod k ie ­
runkiem  Franciszka P ank iew i­
cza w  ram ach zobowiązań lipco­
w ych dokonała rem ontu tych u- 
rządzeń. W ten sam  sposób urucho 
m lono n iedaw no jeszcze jedną  
snopowiązalkę.
R obotnicy  P G R  p ra c u ją  rów nież

obecn ie p rzy  u p ra w ie  ziem i pod 
zasiew  rz e p a k u  ozim ego i ży ta .

P lany w  dostaw ie zboża są 
nie tylko w ykonyw ane przez gos 
podarstwo, ale rów nież przekra­
czane. 10 dni tem u Zespół d o ­
starczył przedterm inow o P ań­
stw u 1.336 q żyta.
O siągnięcia  ta k ie  m ożliw e są 

dzięk i o fia rn e j i w y d a jn e j p racy  
ro b o tn ik ó w  m a ją tk u , ja k  M arii 
A bram , A n ie li P o d w yszyńsk ie j, 
k tó re  w y k o n u ją  p rzec ię tn ie  130 
p ro cen t n o rm y  rpiesięcznie, W łady­
sław ie  N ogi i w ie lu  innych . D obrze 
p ra c u je  rów nież  18-letn i M arian  
W ierzb ick i i jego b r a t  Józef, k tó ­
rzy  obecnie zajęci są  p rzew oże­
n iem  tra k to ra m i tzw . zielonk i tj. 
tra w y  do su szarn i „R óżanka".

(Tyk)

W o j e w ó d z t w o  w ro c ła w s k ie  posiada

219 żłobków
i 51 izb p o ro d o w y c h

C ENTRALNA W ojew ódzka Poradnia O chrony M acierzyństw a 1 Zdrw 
w ia Dziecka op iekuje się kob ieiam i ciężarnym i i dziećmi do la t 14, 

Szczególną opieką otacza Poradnia dzieci do la t trzech, pozbaw ione o* 
p iekl rodziców, k ieru jąc  Je do dom ów  m ałego dziecka. Domów takicłi 
m am y na teren ie  w ojew ództw a 10. i

Jarmark „s zk o ln y "
u r z q d z a  
D o m  K s rq ż k i

w dniach 
30 i 31 bw.
\K j DRUGIEJ dekadzie sierpn ia  w 

k się g a rn iach  „D om u K siążk i" 
wśród kupujących  przew aża m ło­
dzież, k tó ra  przed now ym  rokiem  
szkolnym  zaopatru je  się w podręcz­
niki.

W  bieżącym  roku „Dom Książki" 
śpieszy m łodym  klientom  z w ydaj­
ną pom ocą w postaci ciekaw ego u- 
spraw nienia.

M ianow icie, w d n iarh  30 1 31 
bm. na w rocław skim  Rynku oraz 
w e w szystkich m iastach w ojew ódz 
twa odbędą się tzw. „jarm ark i j 
szkolne". W licznyrh  sto iskach j 
„Domu Książki" m łodzież będzie 
m ogła nabyw ać now e podręczniki 
szkolne, sp rzedaw ać sta re  lub też 
w ym ieniać je  m iędzy sobą.

W  dniu o tw arcia kierm asz bę­
dzie czynny od godziny 13 do 19. W 
drugim  dniu wszelkich transakcji bę 
dzie można dokonyw ać w term inie 
od 8 rano, aż do zmroku.

Przypom inam y rodzicom i m ło­
dzieży, że w szystk ie  książki szkol­
ne ob ję te  spisem  M inisterstw a O- 
Swiaty w ażne są bez w zględu na rok 
wydania.

(W er)

F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A N I

1 K O N T Y S T Ę  Z  P R A K T Y K Ą , > R E F E R E N T A  
K O S Z T O W  W Ł A S N Y C H , S A M O D Z IE L N Y C H  
M O N T E R O W  S A M O C H O D O W Y C H  z a t r u d n i  n a ­
ty c h m ia s t  T E C H N IC Z N A  O B S Ł U G A  S A M O C H O ­
DÓW  -  S T A C JA  O B S Ł U G I N r. 4 W E W R O C ­
Ł A W IU , U L . 1’O W S T A N C O W  S L Ą S K 1 C H  211/217

1366K

S P Ó Ł D Z IE L N IA  IN W A L ID Ó W  IM . „ 1 - 0 0  M A ­
JA** W E W R O C Ł A W IU , U L  S T A L IN A  48 p rzy j*  
m ie  n a ty c h m ia s t  IN W A L ID Ó W  DO W Y U C Z E N IA  
Z A W O D U  T K A C K IE G O  N A  K R O S N A  M E C H A ­
N IC Z N E  1 R Ę C Z N E . W a ru n k i  d o  u z g o d n ie n ia  w 
b iu rz e  S P -N 1 . 13łi8k

K U S N IE R K Ę  W Y K A N C Z A R K Ę  d o b r ą  p r z y jm ę
z a ra z .  S zew czy k ., W ro c ła w , R y n e k  21. 11620g

Ś L U S A R Z Y  M E C H A N IK Ó W  — S P E C J A L IS T Ó W  
O D  R E M O N T O W  S IL N IK Ó W  S P A L IN O W Y C H . 
M E C H A N IK Ó W  DO  O B S Ł U G I S IL N IK Ó W  S P A ­
L IN O W Y C H , M A JS T R Ó W  B U D O W L A N Y C H  
I T E C H N IK Ó W  B U D O W L A N Y C H  p r z y jm ie  d o  
p r a c y  Z JE D N O C Z E N IE  R O B O T  W IE R T N I­
C Z Y C H  1 F U N D A M E N T O W Y C H  W E W R O C Ł A ­
W IU , P L A C  W O L N O Ś C I 4. Z g ło s z e n ia  p r z y jm u -  
ie  K IE R O W N IK  P E R S O N A L N Y  Z R W  i  F , P I 
W O L N O Ś C I 4, I I  p ię t r o .  1388k

z u t b )
Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę -  
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  n a ­
z w is k o  Z e m a n  Z o fia . 
W ro c ła w , K o ts is a  33.

1396k

Z G U B IO N O  d o k u m e n ty :  
k a r t ę  m e ld u n k o w ą ,  p rz e  
p u s tk ę  t y m c z a s o w a  n a  
n a z w is k o  J a n k o w ia k  J o ­
a n n a , z a k r z ó w ,  Ż y m ie r ­
s k ie g o  7.

11659g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  p o k w i to ­
w a n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty ,  
k w i ty  z a p ła c o n e g o  p o ­
d a tk u  o r a z  in n e  d o k u ­
m e n ty  n a  n a z w is k o  Z ię ­
t e k  S te f a n ia ,  W ro c ła w , 
M o n te  C a s s in o  1 m . 5.

il643g

S K R A D Z IO N O  u ś w i a d ­
c z e n ie  o b y w a te ls tw a ,  
ś w ia d e c tw o  d o jrz a ło ś c i ,  
n a k a z  p r a c y ,  leg . Z M P , 
p o k w i to w a n ie  z ło ż e n ia  
a n k ie ty  n a  n a z w is k o  
C h w a łe k  M a ria , W ,'Oc­
la  w , P r z o d o w n ik ó w  P r a ­
cy  33 rn. i. |

11644g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
R u tk o w s k i  M a n a  — W ro  
c 'a w .

H846g

S K R A D Z IO N O  d o w ó d  o- 
s o b is ty ,  k a r t ę  m e ld u n ­
k o w ą  n n  n a z w is k o  S o ł ty 1 
ł ik  K a r o lin a .

11652g

Z G U B IO N O  ś w ia d e c tw o !  
s z k o ln e , d y p lo m  c -e .a d - l  
n i c z y  w y d .  p r z e z  S zko-! 
łę  Z a w o d o w ą . W ro c ła w  
n a  n a z w is k o  K u rz a  w i r  - 
s k i  J a n .  3732p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  o ra z  p o k w i to ­
w a n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty  
n a  n a z w is k o  R y b ie w s k i  
S ta n is ła w .

mes*
Z G U B IO N O  k a r t y  m e l ­
d u n k o w e .  p r a w o  j a z d y — 
D u ży  R o m a n  i R o z a lia .  
W a łb rz y c h

2730 p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w a  w y d a n ą  p rz e z  
P re z . M R N  C ie p lic e  n a  
n a z w is k o  C h u b e  S te fp n .

}W 9

S Z U K A M  p o m ie s z c z e n ia  
z a  l e k c j e  J ę z y k a  n ie m ie c  
k ie g o ,  f r a n c u s k ie g o .
Z g ło s z e n ia  „ S ło w o “  p o d  
, ,A n n a “ . U658g

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je  z 
k u c h n ią  k o m f o r t  w  Te- 
e n le j  G ó rz e  n a  p o d o b ­

n e  w e  W ro c ła w iu .  W ia ­
d o m o ść , u l .  M a la r s k a  28 
m . 4. 11663g

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
s łu ż b o w e  P K P  (G d a ń s k )  
n a  p o d o b n e  (W ro c ła w ). 
W e so ło w s k a , W ro c ła w , 
P o t ie b n i  16 m . 2.

11664g

W Y N A JM Ę  p o k ó j .  W ro c  
la w , G r u n w a ld z k a  36 
m . 6. g o d z . 16,30 — 21.

11366g

P O K Ó J  s u b lo k a to r s k i  
k u l tu r a ln e m u  p a n u  w y ­
n a jm ę .  Z a le s ie ,  u l .  K a r ­
ło w ic z a  52. I1647g

P O K Ó J  s a m o d z ie ln y ,  sło  
n e c z n y  ( p a r k i e t )  I  p . n a  
K r z y k a c h  z a m ie n ię  n a  
p o k ó j  z k u c h n ią ,  lu b  
r lw s . O f e r ty  „ S ło w o "  N r 
11642. 11642g

W IĘ K S Z Ą  1LO SĆ  P R A C O W N IK Ó W  F IZ Y C Z ­
N Y C H , a to  M U R A R Z Y , D E K A R Z Y  i P O M O C - 
N IK O W  O R A Z  P R A C O W N IK Ó W  F IZ Y C Z N Y C H  
N IE W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  z a t r u d n i  n a ty c h ­
m ia s t  W R O C Ł A W S K I Z E S P Ó Ł  B U D O W N IC T W A  
P R Z E M Y S Ł O W E G O . Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  
D Z IA Ł  Z A T R U D N IE N IA , W R O C Ł A W , P L A C  
C Z E R W O N Y  1—5, V p ię t r o .  ________  1393k

10 O S Ó B  DO  S P R Z E D A Z Y  W A R Z Y W  N A  S T R A ­
G A N A C H  P R Z Y S K L E P O W Y C H  z a a n g a ż u je  od  
z a ra z  D Y R E K C JA  M H D  A R T . S P O Z . W S C H Ó D . 
W y n a g ro d z e n ie  w  « s y s te m u  p r o w iz y jn e g o  7 p ro c . 
Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  D Y R . M H D  W SC H Ó D . 
S E K C J A  K A D R , W R O C Ł A W , P O D W A L E  11 
I I I  p . p o k .  71. *S92k

K IE R O W N IK A  M IE JS K IC H  P R Z E D S IĘ B IO R S T W  
G O S P O D A R K I K O M U N A L N E J  (W ie lo z a k ła d o w e  
G a z o w n ia  W o d o c ią g i)  z a t r u d n i  o d  1 p a ź d z i e r n i ­
k a  1952 r .  P R E Z Y D IU M  M IE J S K IE J  R A D Y  N A ­
R O D O W E J M IL IC Z . U p o s a ż e n ie  w /g  U m o w y  
Z b io ro w e j.  W a ru n k i  m ie s z k a n io w e  z a p e w n io n e .  
O f e r ty  n a le ż y  n a d s y ła ć  d o  P R E Z Y D IU M  M IE J ­
S K IE J  R A D Y  N A R O D O W E J M IL IC Z  d o  20 W ize - 
ś n ia  1952 r . 1391k

M ie js k i  H a n a e l  M ię se m  w e  W ro c ła w iu  u l .  N o ­
w o tk i  13 o f e r u j e  s p rz e d a ż  d u ż y c h  i lo śc i o p a k o ­
w a n ia  d r z e w n e g o  i t e k tu r o w e g o .  N a b y w c ą  m o ­
g ą  b y ć  w y łą c z n ie  I n s t y t u c j e  U s p o łe c z n io n e . W a ­
r u n k i  d o  o m ó w ie n ia  w  D z ia le  H a n d lo w y m  M HM  
p o k ó j  N r  40. I398k

IN Ż Y N IE R Ó W  I P O M O C E  T E C H N IC Z N E  W 
Z A K R E S IE  A R C H IT E K T U R Y , U R Z Ą D Z E Ń  S A ­
N IT A R N Y C H , E L E K T R . I K O S Z T O R Y S Ó W  z a ­
a n g a ż u je  n a ty c h m ia s t  C E N T R A L N E  B IU R O  
P R O JE K T Ó W  B U D O W N IC T W A  W IE JS K IE G O , 
O D D Z IA Ł  W E W R O C Ł A W IU , U L . K N IA Z IE  WT- 
C Z A  9. 1384k

2 -ch  S T O L A R Z Y  D O  P R A C  A K O R D O W Y C H  z a ­
a n g a ż u je  n a ty c h m ia s t  T E C H N IK U M  B U D O W ­
L A N E  M IN IS T E R S T W A  B U D O W N IC T W A  P R Z E ­
M Y S Ł O W E G O  — W R O C Ł A W , U L . K O M A N D O R ­
S K A  118/120. 1387k

O g ło s z e n ia  d ro b n e

S K R A D Z IO N O  z a ś w ia d ­
c z e n ie  w o js k o w a  N r  
249926, m e t r y k ę  u r o d z e ­
n ia ,  le g . s z k o ln ą ,  p o k w i ­
to w a n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ­
ty  n a  n a z w is k o  M ie c z ­
k o w s k i  Z d z is ła w .

3729g

Z G U B IO N O  k e r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  i o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w is k o  
M a n a is te rs k a  W a n d a  
z a m . w  Ś r o d z ie  Ś lą s k ie j .

______________  11662g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  i p o k w i to w a ­
n ie  z ło ż e n ia  a n k ie t y  n a  
n a z w is k o  K o z a r  S t e f a ­
n ia .  l i  i60g

P O S Z U K IW A N IE
P R A C Y

K S IĘ G O W Y  s a m o d z ie l ­
n y  p o s z u k u je  p r a c y  n a  
o k r e s  1—2 m ie s ię c y .  O - 
f e r t y  d o  B iu r a  O g ło sz e ń  
W ro c ła w  P o d w a le  62 p o d  
. .E k o n o m is ta " .

ll*51g
IN T E L IG E N T N A  o so b a  
z n a ją c a  o b c e  ję z y k i  z a i-  

|m ie  s ię  w y c h o w a n ie m  
d z ie c k a  w  k u l tu r a ln y m  
tfo m u  w e  W ro c ła w iu .  
Z g ło s z e n ia :  Ś w id n ic a ,
S k r y tk a  p o c z to w a  15. 
j 11659g

W O L N E  P O S A D Y

L E K A R Z  p o s z u k u je  g o ­
s p o d y n i  d o m o w e j.  W ro c  
ław . L u k a s ie w ic z a  8 m . 
4, g o d z . 15—18.

11061g
W y c h o w a w c z y n i  z e  z n a ­
jo m o ś c ią  p o c z ą tk ó w  g ry  
n a  f o r t e p ia n i e  — p o trz e b  
n a . O f e r ty  „ S ło w o 14 p o d  
„ L e k a rz " .

11637g

G O S P O D Y N I d o  je d n e j  
o s o b y  p o s z u k iw a n a .  R e ­
f e r e n c je  k o n ie c z n e .  W ra  
c łe w . S ta l in a  20 m . 3. 
R o s iń s k i  L e o n .

;________________ U*4Qg
1 ______ » o h  > i v
I Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
. tr z y iz b o w e  d u ż e  s ło n e c z  
n e  w  N o w y m  T a r g u  n a  
IW ro c ła w . W a ru n k i  d o  o -  
m ó w ie n ia .  O f e r ty  , .P r a ­
s a "  K r a k ó w ,  R y n e k  Gł. 
46 N r  20012.

_ 1397&

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je
k u c h n ia ,  w y g o d y ,  o g ró ­
d e k  w  D z ie rż o n io w ie  na  
m ie s z k a n ie  w e  W ro c ła ­
w iu .  W ro c ła w . P o b o ż n e ­
go  1 (W a r s z ta t  c h o te w -  
k a r s k i ) .  11650g

Z A M T E N IE  m ie s z k a n ie  
3 p o k o je ,  k u c h n ia  L e g ­
n ic a  n a  m n ie i s z e  W ro c ­
ła w . L e g n ic a , ' C ie s ie lsk i ,  
D z ie n n ik a r s k a  3 m . ń.

3733p

Z A M IE N IĘ  r o k ó l .  k u c h ­
n ię  w  T o r u n iu  n a  p o d o b  
n e  w e  W ro c ła w iu ,  7.n)r>- 

i a :  W ro c ła w , W ró b la  
33 m. 10.

llR40g

n a u k a

r  R  Z Y M I E  S 1Ę C Z  N A n o~ 
w o c /c s n a  k o r e s p o n d e n ­
c y jn a  n a u k a  k s ię g o w o ­
ści Ł ó d ź , s k r y t k a  163.

127Ig

p\ O ZADAŃ poradni należy  mię- 
^  dzy innym i nadzór lekarsk i nie 
tylko nad 28 żłobkam i w rocław ski­
mi, lecz nad w szystkim i 219 tego ty ­
pu p laców kam i w całym  w ojew ódz­
twie. Na liczbę tę sk ładają  się : SG 
żłobków  dzielnicow ych, 123 przyza­
kładow e i 40 sezonow ych przy spół­
dzielniach produkcy jnych  i PGR-ach.

W  żłobkach przeprow adzane są 
sta łe  lu strac je , połączone z in­
struktażem  zatrudnionego w nich 
personelu  pielęgniarskiego. Podo­
bne okresow e odpraw y organizo­
w ane są rów nież dla p ielęgn iarek  
z po radn i dla dzieci zdrow ych i 
chorych.
Jeśli chodzi o żłobki, to p rzew i­

dziane jes t u ruchom ienie żłobków  
dla dzieci zakaźnie chorych, np. na 
koklusz. D otychczas istn ie je  jedna 
taka specja listyczna  p laców ka na 
Zalesiu. Pow stać m ają rów nież żłob­
ki, w których dzieci będą m ogły 
przebyw ać cały tydzień, o co proszą 
pracow niczki MPK i WZG.

W ażnym i placów kam i, pom agają­
cymi m atkom  w w ychow aniu  n ie­
m owląt, są kuchnie mleczne.

Z ogólnej cyfry 18 w w ojew ódz­
tw ie, trzy z nich p rzvpad3ją na 
W rocław . Jedna znajdu je  sie przy 
Stacji O pieki nad  M atką i Dziec­
kiem  w Fabryce W łókien Sztucz­
nych, zaś dw ie p rzy  O środkach 
Zdrowia.

W  najbliższym  czasie Poradnia 
zam ierza otw orzyć kuchnię dla 
starszych niem ow ląt, gdzie m atki 
będą mogły nabyć dla sw ych po­
ciech zupki jarzynow e, przyrzą­
dzone wg. recep t lekarskich .

Znacznie w zrosła w naszym  w oje­
w ództw ie liczba izb porodow ych, 
których m am y już  51. Od ubiegiego 
roku w szystk ie dzieci urodzone w 
izbach porodow ych i szpita lach  o- 
trzym ują książeczki zdrow ia, gdzie 
zanotow ane są w szystk ie szczepion­
ki, jak ie  dziecko otrzym ało o raz o- 
p isany je s t dok ładny  stan  zdrowia 
dziecka.

(J)

Więcej freski 
o warunki bytowe
n o w y c h
p r a c o w n i k ó w
Zakładów
Metalowych
H  Y R E K C JA  Z ak ład ó w  M eta­

low ych w  P ilczycach  n ie  tro sz­
czy się o sp raw y  by tow e sw oich 
p raco w n ik ó w  — abso lw en tó w  T e­
ch n ik u m  M echanicznego. Ś w iadczy 
o ty m  fak t, te  n ie  zapew niono  a b ­
so lw entom  d o sta teczn y ch  w a ru n ­
ków  m ieszkan iow ych .

D y rek c ja  so lenn ie  zapew nia ła , iż 
m ieszkan ia  d la  m łodych  ro b o tn i­
ków  będą p rzygo tow ane na  15 llp -  
ca. T ym czasem , po rozpoczęciu p ra  
cy, okazało  się, żo w  n iek tó ry ch  
poko jach  b ra k  je s t łóżek, m a te ra ­
cy, szaf, sto łów , k rzese ł — a w ięc 
n a jb a rd z ie j n iezbędnych  m ebli. Po 
trzech  tygod n iach  przyw ieziono  
część m ebli. C hociaż zbliża się  już  
kon iec m iesiąca, je d n a k  pozosta­
łych m ebli jeszcze nie dostarczono.

U k o ronow an iem  n iew łaśc iw ej 
p ostaw y  D yrek c ji je s t je j  o s ta tn ia  
decyzja. M ianow icie na  ok res zi­
m y postanow iono  p rzen ieść  abso l­
w entów  zam ieszku jących  b lo k i N r 
11 i N r 13 do barak ó w . T ym czasem  
b a ra k i te  n ie  n a d a ją  się do zam ie­
szkan ia  w  czasie zim y. D yrek c ja  
Z ak ładów  M etalow ych w in n a  n ie ­
zw łocznie zm ienić sw ój s tosunek  
do m łodych p racow ników .

K orcsp . S. R c n d rack i

P r z y g o t o w a n ia  
d o  o b c h o d u
M ie s i ł a  Pogłębienia 
Przyjaźni
Polsko-Radzieck ej
W  CAŁYM  k ra ju  trw a ją  przygew 

to w an ia  do obchodu M iesiąca 
P o g łęb ien ia  P rz y jaźn i P o lsk o -R a­
dzieckiej, k tó ry  w  ty m  ro k u  trw a ć  
będzie  od 7 lis to p ad a  do 7 g ru d n ia .

We w rocław skim  okrętu  
TFPR ukonstytuow ała się ju i  
w ojew ódzka kom isja w yk on aw ­
cza obchodu M iesiąca. W skład Jcł 
wchodzą przedstaw iciele partii po 
litycznych, organizacji m asow ych  
i instytucji. Przew odniczącym  
K om isji został członek K ’«V 
PZPR, ob. Leon Skrzyński. 
P oszczególne o rg an izac je  n a d sy ­

ła ją  do Z a rzą d u  O kręgu  p ism a, w  
k tó ry ch  o k re ś la ją  fo rm ę sw oje j 
w spó łp racy . 1

Tak np. W ojewódzki K om itet 
O brońców Pokoju przeprowadzi 
w  ciągu m iesiąca 120 odczytów , 
(11 w e W rocławiu — pozostałe w  
powiatach) na tem aty: „Pokojo­
w a polityka ZSRR“, „Pokojowe  
budow nictw o ZSRRM 1 „Pomoo 
,^SRR dla Polski w  realizacji 
Planu 6 -le tn iego". *
D y rek c ja  O kręgow a Szkół TPD  

u rząd z i 6 im p re z  m ię d z y s z k o l­
nych  w e W rocław iu , B ie law ie , 
D zierżoniow ie, L egnicy , Je le n ie j 
G órze d la  około 8.800 dzieci i  H  
o g n isk  n ied z ie ln y ch , pifcew idująo  
u czestn ic tw o  w  n ich  5.300 dzieci.

Szkoły T PD  p rzep ro w ad zą  rów * 
n ież  w  D ow iatach 25 p o g ad an ek  
d la  rodziców . (J)

N o t a t n i k

★  P le n a r n e  p o s ie d z e n ie  Z a r z ą d u  O d  
d z ia ło w e g o  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  W łólc 
n i a r z y  o d b ę d z ie  s ię  28 b m . o  g o d z . 10 W 
s a l i  O R Z Z  u l .  M a z o w ie c k a  17.

★  R o z s z e rz o n e  p le n u m  Z a r z ą d u  O -  
k r ę g o w e g o  Z w . Z a w . P r a c .  P r z e m .  D ro b  
n e g o  o b r a d o w a ć  b ę d z ie  d z is ia j  o  g o d z . 
10 w  m a łe j  s a l i  W o j. D o m u  K u l t u r y ,  
u l .  M a z o w ie c k a  17.

★  D y r e k c j i  S z p i ta l a  W o je w ó d z k ie g o ,  
d r  K o t le w s k ie m u ,  o r d .  d r  K o w a ls k ie m u ,  
I  a s . d r  W o la ń c z y k o w i ,  o r d .  d r  H a ła -  
z iń s k ie m u ,  d r  N o w a k o w i,  d r  S ic h o r s k t e -  
m u , s io s t ro m  o d d z ia ło w y m  G o c h  i J a -  
c y n ic z  o r a z  p e r s o n e lo w i  p o m o c n ic z e m u  
n a j s e r d e c z n ie j s z e  p o d z ię k o w a n ia  za  o k a  
z a n ą  o p ie k ę  i u r a t o w a n i e  ż y c ia  4 -le tn ie J[  
c ó re c z c e  s k ła d a j ą  L u b e c c y

★  O k u la r y  z g u b io n e  w c z o r a j  w  D o ­
m u  T o w a r o w y m  M H D  o d e b r a ć  m o ż o  
w ła ś c ic ie l  w  D z ia le  M ie j s k im  , ,S ło w a “ .

★  R o w e r  p o z o s ta w io n y  p r z e d  k io s ­
k ie m  w  R y n k u  p r z y  w y lo c ie  u l ic  O ła w ­
s k ie j  1 S ta l i n g r a d z k ie j  j e s t  d o  o d e b ra ć  
n ia  w  ty m ż e  k io s k u .

Większe wygrane
letsrii Pieiręinei

ROZNB

rlA D lO  K e r l in k  6 le m -  
>owe s p rz e d a m ,  w r o c -  
taw , u l .  W ię c k o w s k ie g o  
27/17. 11648$

E X A C T Ę  k u p ię .  W ro c ­
ła w , Ł o k ie tk a  5 m . fi.

llf.34g

JA D A L N IĘ  w  d o b ry m  
s ta n i e  s p rz e d a m . W ro c ­
ła w , P rz o d o w n ik ó w  P r a  
cy  I86b m  3 g o d z . 16—20 .

UWóg

O B . F E L IC J E  S O B O ­
L E W S K Ą  za  w y r z ą d z o n ą  
j e j  k r z y w d ę  z p o w o d u  
o b r a z y  i p o m ó w ie n ia  le j  
— p r z e p r a s z a m  — S t a n i ­
s ła w a  Ł o w ie c k a .

3735p

P O S Z U K U J Ę  A n n ę  P o d ­
l a s k ą  z H r y c lu k ó w  d o  
s p ra w y  r o z w o d o w e j  S ą -  
o u  W o je w ó d z k ie g o  w e  
W ro c ła w iu  v ę .  1438/52. 
W ia d o m o ś ć :  W ła d y s ła w  
P o d la s k i ,  L e g n ic a ,  J a w o  
rz y ń sk a  125.

?734p

W y g ra n e  p o  40.000 z ł p a d ły  n a  N r  N r  
53337, 110054, 132550.

W y g ra n e  p o  20.000 z ł p a d ły  n a  N r  N r- 
44291, 1376-5.7:

W y g ra n a  10.009 zł p a d ła  n a  N r  98215. 
W y g ra n e  p o  5.000 z ł p a d ły  n a  N r  N r :  

84778, 76182, 105368, 130308.
W y g ra n e  p o  2.000 z ł p a d ły  n a  N r  N r:

8834. 10943. 12405, 13091, 24520, 28056, 32431,
32879. 511 IG, 61157, 68290. 7C032, 743D7,
92360, 96424, 103297, 119124. 132917, 1343J7, 
140302, 144370, 145065. 145718.

W y g ra n e  p o  l.ooo z \  p a d ły  n a  N r  N r  
3415. C879, 10110, 13028, 330S6, 35435,
57766, 42713, 41995, 45259, 51083. 50*91. 62696.
63377, 70210, 75125, 76883, 78344. 79U6J5, 3118?,
87276, 8C954, 91437, 96904, 989:1!. 101172.
102411, 102941. 109018, 109586, 112:"4. 114711.
122220, 124697, 124783, 130916, 13626*. 136452,
137584, 188522, 112090, 115329, 148975.

M Ł O D E G O  W ID Z A  — „ W o d e w il  W a «
sz a  w  s k i"  g o d z . 19.30. \

W Y S T A W Y  j
M U Z E U M  S L . — P la c  W o je w ó d z k i  

,.G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  śląska**: „ Ś lą s k
s ta r o ż y tn y " ,  „ P o l s k a  c e r a m ik a  a r t y ­
s ty c z n a " .

K IN A
Ś L Ą S K  —■ u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 

„ W ilh e lm  T e l l "  (w ło sk .) .  — g o d z . 
16, 18, 20.

W A R S Z A W A  — u l F r e d r y  N r  18 — 
„ S k a z a n a  w ie ś “  (N R D ), g o d z . 15.45, 16, 
20,15.

P R Z O D O W N IK  — u l. P r z o d o w n ik ó w
P r a c y  — „ C z ło w ie k  b t z  j u t r a "  (w ło sk i) ,  

g o d z . 17, 19 15.
S C A L A  — u l.  M ik o ła ja  N r  27 —

„ D i t t a "  ( d u ń s k i) ,  g o d z . 15.45. 18, 20.15.
P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — 

„ B o h a te r o w ie  M a n d ż u r i i ."  ( c h iń s k i) ,
g o d z . 18. 20, 20.15.

P O L O N IA  -  u l Ż e r o m s k ie g o  n r  63 — 
„ H r a b ia  M o n te  C h r i s to "  I I  s e r .  ( f r a n c .)  
g o d z . 16, 13, 20.

P IO N IE R  — u l S ta l in a  N r  71 —
„ W ś ró d  lu d z i"  ( ra d ź .)  g o d z . 16, 13, 20.

T Ę C Z A  — U l  K o ś c iu sz k i  Ol 177  —
„ S k r z y d la ty  d o r o ż k a r z "  ( ra d z .) .  g o d z . 
16, 18, 20.

F A M A  — P s ie  P o le  — „ C h iń s k i  c y rk '*  
( ra d z .) ,  g o d z  18 20.

L E T N IE  — „A larm ** (b u łg .) ,  g o d z . 20.
D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  —» 

R o z m a ito ś c i  >- g o d z  16. 17. 18, 19, 20,
21. 22 i 23

R O B O T N IK  — L e S n ic a  — „ M a ły  p a r ty *  
z a n t"  13, 20.

*
C Y R K  N r 4 — p ia ć  G r u n w a ld z k i  — 

g o d z . 19.30.
★

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — Ul. W ró b le v | 
sk ie g o  1 — otwarty, o d  g o d z  9 — 18.

11A  N U L U  W E
1

S P R Z E D A M  s ia f y ,  k re - j  
d e n s , k a n a p k ę ,  k rz e s ła ,  
s tć / .  W ro c ła w , C y b u l ­
sk ie g o  5 m . 4.

11638?

S P R Z E D A M  o k a z y jn ie  
s a m o c h ó d  c ię ż a ro w y  4- 
to n o w y , n a  ro p ę  „ M a r in -‘ 
W ro c ła w , M a ła c h o w s k ie  

, g o  16. Z a k ła d  M e c h a n .
J1656g

T E A T R Y
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S tr. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

C z ło n k o w ie  Z S  U n ia

dobrze popularyzują sport
N a jw a ż n ie js z y m  z a d a n ie m

-zdobycie odznak SPO
y  S U N IA , to  zw iązek  spo rtów  

słyszano  w e W rocław iu . T ym  
n ik am i n a  polu  p o p u la ry zac ji i um  
się n a  czoło in n y ch  zespołów  W ro 
k ładem .

~7 R Z ESZ EN IE  spo rto w e „U n ia“ 
jednoczy  p rzed e  w szy stk im  

p raco w n ik ó w  p rzem y słu  p o lig ra ­
ficznego.

W ielu cz łonków  poszczególnych 
sekcji zrzeszen ia n ie  p o siad a  je sz ­
cze SPO . D la tego  też n a  obecnym  
e tap ie  położono szczególny nacisk  
n a  zdobyw anie  n o rm  p o trzeb n y ch  
d la  u zy sk an ia  odznaki.

U nia  p o sia d a  m łodą ak ty w n ą  
*ekcję g im n asty czn ą , p ro w adzoną 
przez  tr e n e ra  S zczechurę. S ek c ja  
liczy 13 członków , k tó rzy  k ilk a k ro t 
n ie  odbyw ali ćw iczen ia  pokazow e 
w  fa b ry k a ch  i  zak ład ac h  pracy .

O prócz dobrze p ro sp e ru jące j 
eekcji g im n asty czn e j, dob ry m i w y ­
n ikam i szczyci się  sekcja  sz erm ier­
cza, k tó ra  n ie je d n o k ro tn ie  w y jeż­
dża ła  n a  pokazow e zaw ody  szer­
m iercze w  te ren . M iędzy in n y m i 
szerm ierze „U nii“ u rząd z ili zaw ody 
w  W izowie, gdzie założono m ie js­
cow ą sekcję  szerm ierczą.

Je d n ą  z ak ty w n ie jszy ch  je s t se k ­
c ja  k a jak o w a. — O rg an izu je  ra id y  
k a jak o w e  w ra z  z P T T K  w  ra m a c h  
łączności m ia s ta  ze  w sią .

K ajakow cy  p o sia d a ją  p rz y s ta ń  
n a d  O d rą  i  w  n ajb liższym  czasie  
p rzy stąp ią  do b u d o w y  system em  
gospodarczym  m ałych  jach tó w  o 
15 m e tra c h  żagla. W p lan ie  p rze ­
w id z ian a  je s t  rów n ież  b u d o w a śliz- 
gaczy.

W ram ach  zobow iązan ia  lip co w e­
go sekcja  k o la rsk a  „U nii" w  W izo­
w ie łączn ie  z P T T K  zorgan izow ała  
r a id  tu ry s ty czn y  dookoła  P o lsk i n a  
tra s ie  2267 km . W ra id z ie  ty m w z ię  
ło  udzia ł 8 zaw odników ; P ią tk o w ­
ski, M agierow ski, Sobczyk, G ładkow  
ski, D usza, S ta ro steck i, Ja w o rsk i, 
B a rtkow iak .

D użym i osiągn ięc iam i m ogą po­
szczycić się ten isiści, k tó rz y  w ła s ­
n y m  w y siłk iem  zbu d o w ali k.>rty 
ten isow e n a  stad io n ie  ZS „ i jn ia “.

W U nii n ie  zan ie d b u je  sję i 
spo rtów  zim ow ych. C złonkow ie 
sekcji n a rc ia rsk ie j rozpoczęli Już 
sezon od suchej zap raw y . B aza t r e ­
n ingow a m ijśc i się kolo  p rz y s ta ­
n i k a jak o w e j.

Sport w  CSR
W 16 r u n d z ie  r o z g r y w e k  p i łk a r s k i c h  

o  m is t r z o s tw o  C S R  u z y s k a n o  n a ­
s tę p u j ą c e  w y n ik i :

A T K  — Z L  P i lz n o  3:0, Z id e n ic e  — T e p  
l ic e  0:1, D y n a m o  K o s z y c e  — S p a r ta  
O K D  0:1 , K la d n o  — S lo v e n a  2 e l i n a  6:0, 
A r m a  U s t l  — D u k la  P r e s o v  2:2, V i tk o -  
v ic k e  Z e le z a m y  — K o v o  T m a w a  4:1, N V  
B r a t i s la v a  — B a n ik  O s t.ra v a  1:0.

W t a b e l i  r o z g r y w e k  p r o w a d z ą  T e p l i ­
c e , p r z e d  S p a r tą  1 B r a t i s la v ą .

Z  o tw a rc ia  
S p a r ta ­

k ia d y  
G w a r d i i

P LAN m ieli tak i: odpow iednio
przygotow ać grunt, w prow adzić 

z  góry  zasadę „kto m ocniejszy  , 
pow ażnie bardzo trak tow ać głów ­
nego  przeciw nika —  a n a  koniec... 
w yśm iać i skom prom itow ać. W  du­
chu bow iem  byii stuprocentow o 
pew ni siebie — pew ni byli zw ycię­
stwa.

Rozum ow ali ci am erykańscy  spe­
ce tak. T rzeba skorzystać z okazji. 
N asz spo rt m a trzy  ćw ierci w ieku 
tradycji, zaw sze by ł w span iały , za­
w sze by ł najlepszy. Sow ieci p racu ­
ją  dopiero od 25 lat. A w ięc nie 
m ogą m ieć tak ich  w yników  jak  my 
—  poza tym  w yniszczyła ich w oj­
na... W  kam panii p rasow ej trzeba 
ich  n iby  trak tow ać pow ażnie — a 
potem  dopiero w ykorzystać  odpo­
w iednio  zw ycięstw o, kpić, drwić, 
rozwinąć, jeszcze jed n ą  b a ta lię  i 
k iu c ja tę  antyradziecką.

Tym czasem  dzień za dniem  sp ry t­
n y  p lan  p la jtow ał coraz w yraźn iej. 
O kazało  się, że  m łody stosunkow o 
sport, sport k ra ju  w yniszczonego, 
ja k  m yśleli, w ojną, jes t p o tęgą  — 
i to po tęgą  bezsporną.

Zrobił się popłoch... Spec za spe­
cem poczęli zm ieniać punktację , 
w ycofyw ać się, obm yślać szwindle. 
A to g im nastyka  niedobra, a to ko­
b ie ty  niew ażne... byle raz jeszcze

y, o k tó ry m  n ie  w ie le  do tychczas 
czasem  „U nia“ p ra c ą  sw o ją  i  w y- 
aso w len ia  sp o rtu  u m ia ła  w y su n ąć  
c ław ia , s łużąc  im  w zorem  1  p rzy -

Z rzeszen ie  U n ia  p o sia d a  16 kół 
spo rtow ych  n a  te re n ie  W rocław ia. 
W na jb liższy m  czasie  ilo ść  sekcji 
w zro śn ie  do 20 . (pr)

D o p in g  n a le ży  s!ę  obu drużynom !

Koszykarze Gwardii 
typowani na zwycięzców

X I V  M IĘ D Z Y N A R O D O W E  
M IS T R Z O S T W A  P O L S K I  

W T E N IS IE  
rT  U R N IE J  te n iso w y  w  S opo-  
■* cie, w  k tó r y m  u czestn iczą  

rep rezen ta c je  C zech o sło w a cji,. 
R u m u n ii, N R D  i P o lsk i, je s t je ­
szcze je d n y m  sy m b o le m  bra ­
te r s tw a  i p rzy ja źn i, ja k a  łączy  
w szy s tk ic h  sp o r to w có w  k r a ­
jó w  d em o kra c ji lu d o w ej. — 
N a zd jęc iu : m ło d y  za w o d n ik  
C S R  S iro k y  w  p rzy ja c ie lsk ie j,  
ro zm o w ie  z P io tro w sk im  (C. W. 
K. S.) C A F  —  Fot. Calle

Kijowskie Dynamo
p ro w a d z i  
w  ro z g ry w k a c h

W  M o s k w ie  r o z e g r a n e  z o s ta ły  d w a  
d a ls z e  s p o tk a n ia  p i łk a r s k i e  o  m is t r z o ­
s tw o  Z S R R . W  p ie r w s z y m  le n in g r a d z k a  
d r u ż y n a  D y n a m o  p o k o n a ła  r e p r e z e n ta ­
c ję  m ia s ta  K a l in in  1:0. W  ty m  s a m y m  
s to s u n k u  T o r p e d o  (M o sk w a )  y y g r a l o  z 
W W S.

W  p o z o s ta ły c h  m e c z a c h  u z y s k a n o  
w y n ik i :  S p a r t a k  (M o s k w a )  — D a u g a w 3  
(R y g a )  — 2:1, Z n ic z  ( L e n in g r a d )  — L o -  
k o m o tiv  (M o sk w a )  — 2:1, D y n a m o  (K i­
jó w )  — S k r z y d ła  S o w ie tó w  ( K u jb y -  
s z e w  — 1:0, D y n a m o  (T b il is i )  — G ó r n ik  
(S ta  l in o )  — 1:1.

W  ta b e l i  r o z g r y w e k  p r o w a d z i  d r u ż y ­
n a  k i jo w s k ie g o  D y n a m o , k t ó r a  p o  d z ie ­
w ię c iu  g r a c h  p o s ia d a  11 p k t .  N a  d r u g im  
m ie j s c u  z n a jd u j e  s ię  D y n a m o  ( L e n in ­
g ra d )  10 p k t .  p r z e d  r e p r e z e n ta c j ą  m ia ­
s ta  K a l in in  — 9 p k t .

Z a o c z n e  S tud ium
Wychowana 
Fizycznego
W  B IE Ż Ą C Y M  r o k u  s z k o ln y m  p r z y  

A k a d e m ii  W y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  
w  W a rs z a w ie  u tw o r z o n e  z o s ta n ie  4 - le t -  
n ie  S t u d iu m  Z a o c z n e  W F.

P o  u k o ń c z e n iu  s tu d i u m  s łu c h a c z e  o -  
t r z y m u j ą  p r a w a  a b s o lw e n tó w  A W F  z 
m o ż l iw o ś c ia m i  n a u c z a n ia  w  s z k o ła c h  
w s z y s tk ic h  ty p ó w .  P o n a d to  b ę d ą  o n i  cnie 
l i  p r a w o  d ó  p r a c y  w y s z k o le n io w e j  w e  
w s z y s tk i c h  i n s t y tu c j a c h  z a jm u ją c y c h  
s ię  z a g a d n ie n ia m i  w y c h o w a n ia  f iz y c z ­
n e g o  o r a z  d o  z d o b y w a n ia  s to p n i  n a u k o ­
w y c h .

T o s z c z e g ó ln e  l a t a  z a l ic z a n e  b ę d ą  n a  
p o d s ta w ie  w y k o n a n y c h  p r a c  k o n t r o l ­
n y c h ,  ć w ic z e ń  o r a z  k o lo k w ió w  i e g z a ­
m in ó w . D w a  r a z y  d o  r o k u  p r z e p r o w a ­
d z a n e  b ę d ą  1 4 -d n io w e  s e s je ,  p o d c z a s  k tó  
r y c h  o d b ę d ą  s ię  e g z a m in y .

W a r u n k ie m  p r z y j ę c i a  n a  p i e r w s z y  
r o k  s tu d ió w  j e s t  n ie  p r z e k r o c z o n y  45 
r o k  ż y c ia ,  w y k s z t a ł c e n ie  l i c e a ln e  o ra z  
2 - le tn ia  p r a k t y k a  z a w o d o w a  lu b  3 - le tn ia  
p r a c a  s p o łe c z n a  w  d z ie d z in ie  w . l .

E g z a m in  s p r a w n o ś c i  f iz y c z n e j  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  9 k o n k u r e n c j a c h  — d la  k o ­
b i e t  1 10 — d la  m ę ż c z y z n .

P om im o braku  A n tc z a k a
wrocławscy siatkarze faworytami turnieje
1 /  A -T O -W I-C E ... K a -to -w ł-c e ... K a-to -w l-ceeee ... T en  o k rzyk  pó^v- 
“ ■ ta rz a n y  re g u la rn ie  w  m in u to w y c h  odstęp ach  rozlegał się  w czora j 
od godz. 9 do 12 na  b o iskach  g ie r ręcznych  S tad io n u  O lim pijsk iego , 
gdzie o dbyw a się tu rn ie j  s ia tk ó w k i i koszyków ki S p a r ta k ia d y  G w a r­
dii.
C  IA T K A R K I K ato w ic  p rzy jeż -  
^  d ża jąc  do W rocław ia  zap ew n e  
n ie  liczyły, że sp o tk a ją  tu  ta k  dużą  
liczbę zw olenn ików . W sp o tk a n iu  z 
O lsz tynem  k a to w iczan k i p rzeg ra ły  
p ierw szego  se ta . Je d e n  z p rzerażo ­
nych  ty m  „k ib iców " pobiegł na  są ­
s ie d n ie  boisko... po posiłk i. Za 
ch w ilę  około 200  ko larzy , p iłkarzy , 
s ia tk a rzy , koszykarzy , ten isis tó w  
p o siad a jący ch  w o lny  czas od roz­
g ry w ek  u s ta w iło  się w okół bo iska 
i  rozpoczęło doping.

O krzyk  „K a-to -w I-ce“ s łychać 
by ło  aż  do b ra m y  s ta d io n u . S lą -  
zaczki w y g ra ły  dw a d ecy d u jące  se ­
ty . D ziew częta z O lsz tyna  zeszły 
pokonane. Je d n a  z n ich  była b lisk a  
p łaczu. K ibice! D oping  je s t b ardzo  
pożyteczny, a le  na leży  pam ię tać , że 
należy  s ię  n ie  ty lk o  jed n e j, a le  obu 
stronom .

„CHIlSTCZYCY**
L IC ZĄ  N A  P IE R W SZ E  M IE JS C E

7  E SP Ó Ł  k o szykarzy  k ra k o w sk ie j 
G w ard ii, k tó ry  w  zeszłorocz­

nych  ro zg ry w k ach  ligow ych  i t u r ­
n ie jach  ośro d k ó w  p rzed o lim p ij­
sk ich  o d g ry w a ł n a jw a ż n ie jsz ą  rolę, 
liczy n a  za jęc ie  p ierw szego  m iejsca  
w S p a rtak iad z ie .

D ru ży n a  k ra k o w sk a  n azw a n a  
p o p u la rn ie  „ch iń sk ą", gdyż n a j le p ­
si je j  zaw odn icy  w rócili d o p ie ro  z 
to u rn e e  po C h inach  d a li  k o n ce rt 
g ry  w  m eczu  z K oszalinem .

„K o n ce rt"  w y p a d ł im p o n u jąco  
pod w zględem  liczbow ym  i zap ew ­
n e  podczas trw a n ia  S p a r ta k ia d y  
żaden  z zespołów  n ie  zb liży  się  do 
w yniku  128:17 (52:11).

W  ro li w y b itn eg o  so lis ty  w y s tą ­
pił D ąbrow sk i, o k tó ry m  m ów ią, że 
n ie  s trze la  n ig d y  do kosza, lecz n ie  
spiesząc się w k ła d a  sp o k o jn ie  ręk ą  
p iłkę  do obręczy.

T ak  ja k  k ra k o w sc y  k o szykarze  
u w aża n i s ą  za fa w o ry ta  n r  1 , ta k  i 
w ro c ław ian ie  u w aża n i s ą  za pew ­
nego faw o ry ta  w  sia tk ó w ce  m ęs­
k iej. C hoć A n tczak  g ra  o becn ie  w 
M oskw ie n a  m is trzo stw a ch  św ia ta , 
n ieobecność jego  n ie  d a je  s ię  zby t 
pow ażn ie  odczuć w  zespole n a ­
szych g w ardzistów . C zersk i śc ina 
doskona le , b ra c ia  M aliszew scy  dw o  
ją  s ię  i tro ją  b lo k u jąc  n iebezp iecz­
n e  z a g ra n ie  p rzeciw n ików , a S tro ń -  
sk i je s t  n a d a l  m is trzem  iw „ k iw a ­
n iu".

K O L A R Z E  JA D Ą  NA SZOSĘ

D  R O N EK  JA N IC K I, M a rc h w iń -  
sk i, P łodziszew sk i i  in n i to -  

ro w cy  p rz e b y w a ją  te ra z  n a  S p a r­
ta k ia d z ie  w  ro li  w idzów . D la n ich  
skoń czy ły  się ju ż  k łopo ty . Dziś za ­
c z y n a ją  się p e ry p e tie  szosow ców .

O godz. 10  spod „g rzy b k a"  na  
a u to s tra d ę  w y ru szy  do w yścigu  n a  
100 km  d ru ży n a  W rocław ia  w  s k ła ­
dzie: G ru n d m an , Jęczkow ski, J a m -  
róz, K ot. O prócz w ro c ław ian  w y ­
s ta r tu ją :  W arszaw a z S ypn iew sk im  
i K onopką, K rak ó w , K atow ice, 
Szczecin, O pole, K ielce, O lsztyn, 
P oznań , G dańsk . (B-cz)

S P A R T A K IA D A  W O J S K A  
P O L SK IE G O

K I  A  ZD JĘ C IU : zw yc ięzca  sko -  
' '  k u  w z w y ż  S ze w c  (B y d ­
goszcz) w  czasie sk o k u .

C A F  — Fot. D ą brow iecki

Pływacy Gwardii
w y s ta r to w a l i
W  R A  M A C H  S p a r t a k i a d y  G w a rd i i  o d ­

b y ły  s ię  p ły w a c k ie  p r z e d b ie g i .  C za  
s y  u z y s k a n e  p r z e z  z a w o d n ik ó w  b y ły  n a  
o g ó ł  s ła b e .  N a  u w a g ę  j e d y n i e  z a s łu g u ją :

400 m  s t.  d o w . m ę ż c z y z n  — S k a r ż y c k i  
H e n r y k ,  W ro c ła w  — 5,46,0. 100 m  s t .  k la s .  
B  k o b ie t  — D o b r a n o w s k a ,  K r a k ó w  — 
1,30,4. 200 m  s t .  d o w . k o b i e t  — B r o i ,  K a ­
to w ic e  — 3,02,2. 100 m . s t .  k la s .  B  m ę ż ­
c z y z n  — U r b a ń s k i  J e r z y ,  W a rs z a w a  S .— 
1,19,0. 200 m  s t.  k l a s .  A  k o b i e t  — R u m -  
k o w s k a ,  W a rs z a w a  — 3,28,8, S w ia c k a  
S z c z e c in  — 3,29,8 o r a z  R ą c z e w s k a  W ro c ­
ła w  — 3,31.1, K u b ik  A n ie la ,  B y d g o s z c z  
u z y s k a ł a  b a r d z o  ł a d n y  c z a s  — 3,22,5. 200 
m  s t .  g r z b i e t ,  m ę ż c z y z n  — B o r u s z a k  J a n  
S z c z e c in  — 2,49,8.

W  s z ta f e c i e  4x100 k l a s .  A  m ę ż c z y z n  d o ­
b r y  c z a s  u z y s k a ł  S z c z e c in  w  s k ła d z ie  
S te c in k o ,  R e n is z e w s k i ,  Z ió łk o w s k i,  W il­
c z y ń s k i  — 5,44,8 p r z e d  K r a k o w e m  — K ę -  
k u ś ,  W o ło s z y n , C ię ż k i,  K r o k o s z y ń s k i  — 
5,48,8.

N a  u z n a n ie  z a s łu g u je  k o m is ja  s ę d z ió w  
s k a  1 o r g a n iz a to r z y .

Jerzy  Broszkiewicz  C o  w id z ia łe m  w Helsinkach

Nie tak ważne fest zwycięstwo w 
jak prawdziwie szlachetna walka
w ykręcić ko ta  ogonem. Nic z tego. 
Fakty  m ów iły praw dę, fakty  p rze­
konyw ały  — n ie  dało się ich u- 
kryć, ani przekręcić. Postaw ili na 
złeyjo faw oryta.

*
Z faw orytam i w ogóle różnie b y ­

wało. Jed n a  na p rzykład  z w ielkich 
faw ory tek  O lim piady zap isała  się 
w kronice szczególnie szpetnie. 
Ju ż  w iecie o kim m ow a — tak, o 
Blankers-Koen.

Zaczęło się w ogóle od tego, że 
..w ielka” B lankers-K oen zrezygno­
w ała ze stum etrów ki, potem  w yco­
fała się ze skoku w dal. M ówiono, 
że źle się czuje i, że w szystk ie siły 
chce zarezerw ow ać na 80 m przez 
płotki. W iadom o było, że i tak do 
m edalu będzie m iała drogę n ie ła ­
twą — piZew idyw ano jednak  co 
najm niej w yrów nanie rekordu 
św iata. Co najm niej...

Tym czasem  p ierw sza ban ia  z sen­

sacją  rozbiła się  już w przedbie- 
gach. W  jednym  z n ich  trzy  p ierw ­
sze zaw odniczki rzeczyw iście pobi­
ły rekord  św ia ta  — w drugim, m ło­
dziutka, n ikom u n ieznana zaw od­
niczka, G ołubicznaja w yprzedza 
B lankers-K oen na  przedostatn im  
p ło tku  i p ierw sza przeryw a taśmę.

W  finale s ta je  szóstka zaw odni­
czek najw yższej k lasy  — je s t to 
n iew ątp liw ie jed n a  z najlepszych  i 
na jbardzie j w yrów nanych  konku­
rencji O lim piady. B lankers-K oen 
m a drugi lor, św ie tna S trickland 
trzeci, G ołubicznaja piąty.

Spraw a faw ory tk i rozw iązała się
— i to w sposób n iezby t piękny
— już na drugim  pło tku. Blankers 
przew raca płotek, trac i krok, traci 
tem po i... schodzi z toru. Na sześć­
dziesiątym  m etrze zaś rozgryw a się 
bieg. S trick land u zysku je  przew agę, 
G ołubicznaja zaś p ięknym  rzutem

n a  taśm ę w ychodzi na  d rug ie  m iej­
sce.

Tu w spom nijm y cy ta t z Couber- 
tina, k tó ry  w dzień o tw arc ia  czy­
ta liśm y na  św ie tlne j tab licy  w ie l­
k iego stadionu: „N ie tak  w ażne jest 
zw ycięstw o, jak  praw dziw ie  szla­
chetna  w a lk a”.

W spom nijm y Iw akina, k tó ry  w  
p ią tym  przedbiegu  800 m etrów  mi- 

j  mo poran io n e j ijogi, m im o u tra ty  
j czterdziestu  m etrów  do czołów ki 
j w alczył tak, że po rw ał całą  wi- 
| dow nię. W spom nijm y Fuchsa, któ- 
! ry  w alczył o m edal w  kuli m ając 
, dw a palce  w gipsie  i T u rka  p lo t­
karza, k tó ry  przew róciw szy się na 
jednym  z p ło tków  m imo u tra ty  
w szelk ich  szans b iegł dalej — cho- 

! ciaż był" to ty lko  przedbieg, cho- 
] ciaż nie m ógł. w ten sposób uzy­

skać niczego, poza honorem  w alki 
do końca.

B lankers-K oen n aw e t w tedy, k ie ­
dy ukończy łaby  bieg spacerkiem , 
p rzyszłaby  na  szóstym  m iejscu — a 
w ięc uzyskałaby  dla sw ego k raju  
jeden  punkt. To n ie je s t m ało —

! tego się nie lekcew aży. A przede 
w szystkim  nie lekcew aży  się i nie 
w olno n ig d y  lekcew ażyć p ięknej 
zasady  w alki naw et na  straconej 

i pozycji — w alki będącej złotą pró- 
I bą honoru  i m oralności sportow ­

ca. W idzieliśm y w ielu takich, co 
w alczyli do osta tn iego  mom entu, 
w brew  w szelk iej nadziei i ka lku la­
cji. I o nich — o takich  jak  Iwa- 
kin — nie zapom nim y. M ają w k ro ­
nice O lim piady sw ą napraw dę p ięk­
ną  karlę .

Tym czasem  o Blankers-Koen choć 
będziem y pam iętać, to w piszem y ją 
do kron ik i faktów  kom prom itu ją­
cych. O to faw ory tka — oto gw iaz­
da — oto n iby  geniusz sportow y.

A w  istocie słaba, h isteryczna du­
szyczka i fa łszyw a ja k  zła m oneta  
am bicja, k tó ra  n ie  potrafi udźw ig­
nąć porażki.

B lan k e rs -K o e n , czy Reiff... oto 
dwa przyK lady dusz zepsutych sen­
sacją  i pochlebstw em , złych typów  
sportow ców  pozbaw ionych sz la­
chetnej am bicji.

Często tak byw a — jak  w łaśnie 
z nimi ̂ byw ało — gdy w okół „fa­
w ory ta  rośnie ty lko  w rzaskliw a 
reklam a sportow ych bookm akerów  
g ay  brak  wokół nich atm osfery  i 
m oralności praw dziw ego sz lach e t­
nego spoilu .

Program
IV dnia Spartakiady
D z i s i e j s z y  p ro g ram  sp a r*  

ta k ia d y  G w ard ii przedstaw 
w ia  się n as tęp u jąco :

PŁY W A N IE: godz. 9 (e lim i­
nacje) 200 m  st. dow., 50 m z 
g ran a tem , 200 m st. k las . ,,B“, 
100 m st. „A “, sz ta fe ta  4x200 st. 
dow .-m ężczyzn. 400 m dow., 200 
m  st. k las., 10 0  m  st. grzb. ko* 
b iet.

K O LA RSTW O : grodz. 10 p u n k t 
k o n tro ln y  M O n a  a u to s trad z ie .

W yścig d rużynow y n a  d y s ta n ­
sie 10 0  km .

T E N IS : (elim inacje) godz. 9 — 
13 1 5  __ 19.

K O SZY K Ó W K A  K O B IE T : 
godz. 16: W rocław  — K rak ó w , 
godz. 17,15 P oznań  —  W arsz a ­
w a  M., G d ań sk  — Z ie lona  G óra.

K O SZY K Ó W K A  M ĘŻCZY ZN : 
godz. 9 O lsz tyn  —  K ielce, K o­
szalin  —  P oznań , Łódź —  Szcze­
cin,
godz. 10,15 B ia ły s to k  — K a to ­
wice, Rzeszów  — W arszaw a W, 
W rocław  — Bydgoszcz, 
godz. 11,30 G d ań sk  —  W arsza­
w a  M.
godz. 16 K rak ó w  — K ielce, O h
pole — Z ie lona  G óra,
godz. 17,15 K oszalin  — O lsztyn .

S IA TK Ó W K A  K O B IE T
Godz. 9 W rocław  — L ublin , 

godz. 10 O lsz tyn  — W arszaw a W, 
B ydgoszcz — K raków , 
godz. 11 K ielce — W arszaw a UL, 
G d ań sk  — Z ie lona  G óra, Kato-, 
w ice — Opole.

SIA TK Ó W K A  M ĘŻCZYZN 
G odz. 9 Rzeszów — Z ie lona Gó« 
ra , O pole —  O lsztyn, 
godz. 10 Ł ódź — W arszaw a M. 
godz. 12 Z ie lona G óra —  Szcze* 
cln,
godz. 16 W rocław  —  B iałystok , 
B ydgoszcz — K atow ice, G d ań sk
—  K oszalin , Łódź —  Opole, 
godz. 17 K ielce — L ublin , Rze­
szów  — Szczecin, W arszaw a W.
—  O lsztyn, K rak ó w  — Poznań .

L E K K O A T LE T Y K A :
O d godz. 10 110 m ppł., 400 m , 

rz u t  g ran a tem  m ężczyzn (elim i­
nacje) skok w  dal, rz u t g ra n a ­
tem , 80 pp ł k ob ie t (elim inacje). 
O d godz. 16 b ieg  400 m mężcz., 
(pó łfinał i finał), skok  w  d a l kob. 
(finał), rz u t g ran a tem  kob. (fi­
n ał), 200 m  kobie t (przedbiegi), 
200 m m ężczyzn (przedbiegi), rz u t 
g ra n a te m  mężcz. (finał).

(d.c.n.)

Ciekawe spotkania 
pięściarzy Ogniwa
VVy N IEM CZY  pod D zierżoniow em  
W  z n a jd u je  się  obóz k o n d y cy jn o - 
szkoleniow y n a jlep szy ch  p ięśc iarzy  
O gniw a. S ą  tu  zaw odn icy  B ielska, 
Łodzi, K rak o w a  i W rocław ia.

Z w ro c ław ian  p iln ie  tre n u ją : 
W aluga, K urow sk i, D udek , Z ię- 
bicki, Szczurek , N ow ak  i S tupsk i.

J a k  n a s  in fo rm u je  k ierow nic tw o  
obozu, w  n ajb liższym  czasie odbę­
dzie się w e W rocław iu  m iędzyzrze- 
szen iow e spo tk an ie  O gniw o — 
S pó jn ia .

Z an im  o b ie  re p re z e n ta c je  sp o t­
k a ją  się n a  ringu , p ięśc iarze  O gni­
w a ro zeg ra ją  pom iędzy sobą to w a ­
rzysk ie  sp o tk a n ie  ju ż  w  n a jb liższą  
sobotę o godz. 19 w  H ali L udow ej. 
M ecz odbędzie  się pod n azw ą : O- 
gniw o B ielsko  -  B ia ła  — O gniw o 
W rocław .

O gniw o B ielsko w y s tą p i w  s k ła ­
dzie: K u b a la , B oczarski, Beczer,
Z ygm unt, C zajęcki, P ie trz y k o w sk i 
II, Ja ch n ik , G ow ik, Czyż, P ie trz y ­
k ow sk i I. O gniw o W rocław : Ł u -  
kasiew icz, S zczurek , W arm us, W a­
luga , K u ro w sk i II, D udek , S łupsk i, 
N ow ak, Z iębicki, G arstk a .

Do n a jc iek aw szy ch  po w in n y  n a ­
leżeć w a lk i: B eczer — W arm us,
W aluga — Z yg m u n t, D udek  — 
P ie trz y k o w sk i II  i  Czyż (m istrz  
P o lsk i ju n io rów ) — Ziębicki.

(B-cz)

nolatfjlAoL

f i  E K R E T A R IA T  Z r z e s z e n ia  S p o r to -  
^  w e g o  U n ia  p r z y j m u je  z a p is y  d o  
n o w o  o t w a r t e j  s e k c j i  b o k s e r s k i e j .  S e k r e  
t a r i a t  c z y n n y  j e s t  c o d z ie n n ie .

S E K C J A  s z a c h o w a  M K K F  zaw iada-*  
m ia ,  ż e  23 b m . o d b ę d z ie  s ię  p o ­

s ie d z e n ie  s e k c j i  w  s ie d z ib ie  M K K F , P ia ć  
S o ln y  16, p o k ó j  220. P o c z ą te k  p o s ie d z e ­
n ia  o  g o d z in ie  18.

W D N IU  27 b m .,  p o  t r e n i n g u  p i łk a r ­
s k im  S t a l i  P a f a w a g ,  w  d o m u  k l u ­

b o w y m  p r z y  u l .  P r z o d o w n ik ó w  P r a c y  o d  
b ę d z ie  s ię  z e b r a n i e  s e k c j i  p i ł k a r s k i e j .  
O b e c n o ś ć  w s z y s tk i c h  c z ło n k ó w  o b o w ią ?  
k c w a .

W  A R Z Ą D  Ś r o d o w is k o w y  A Z S  w e  
^  W ro c ła w iu  z a w ia d a m ia ,  iż  p o s ia d a  

c z e  k a ja k ó w ,  k t ó r z y  n i e  o p ła c i l i  z a  p r z e  
c h o w y w a n ie  k a j a k ó w  n a  p r z y s t a n i ,  p r o ­
s z e n i  s ą  o  o d e b r a n ie  s p r z ę tu  w  t e r m in i e  
t r z y d n io w y m .  P o  ty m  te r m in ie ,  ze  
w z g lę d u  n a  r e m o n t  p rE y s ta n i ,  k a j a k i  z o ­
s ta n ą  u s u n ię t e  i  A Z S  n i e  b ę d z ie  z a  n i e  
o d p o w ia d a ł .

R e d a k c ja :  W ro c ła w ,  u l  P o d w a le  62, T e le f o n ,  C e n t r a l a  40-21
D z la J  M ie j s k i :  45:33. S e k r .  R e d .:  51-09. W y d a je  I n s t y t u t  P r a s y  

„ C zy te ln ik * * .

W r e d a k c j i  p r z y j m u je :  S e k r e t a r z  ifc d a k c ji  w g o d z . 12 — 14 R e d a k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p i ą tk i  12—13 — R e d a k c ja  r ę k o p is ó w  
n ie  z w r a c a  D ru k  R S W  „ P R A S A '* , W ro c ła w . F-3-49031

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4.50 z ł, k w a r t a l ­
n i e  13.50 zł, p ó ł ro c z n ie  27 — zł, r o c z n ie  54 — zł. P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t,  o r a z  P P K  „ R U C H “ , K o n to  VIII/1362.


